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POZNAŃ, 6 lutego.
Wczoraj otwarty został parlament angiel

ski z polecenia królowy, mową od tronu. W mo
wie tćj zaznaczone są przyjazne stosunki Anglii 
z mocarstwami zagranicznemi. Co się tyczy zapro
ponowanych ze strony Rosyi dalszych kosferencyi 
nad ustanowieniem zasad prawa międzynarodowe
go w czasie wojny, rząd królowy nie mógł oświad
czyć swój 'gotowości do brania udziału w onycb, 
ponieważ nie ma widoków, ażeby odmienne zapa
trywania, jakie się wykazały przy brukselskim 
kongresie, dały się obecnie pogodzić. Sprawą uzna- 
n,a Alfonsa XII królem Hiszpanii zatrudnia się 
rząd królowy pilnie, a decyzya w tśj mierze nie
bawem nastąpi. Zwracając się do spraw wewnętrz
nych kraju, przedstawia mowa od tronu położenie 
finansowe w nader korzystnćm świetle. Ważną jest 
zapowiedź, że rząd zamierza rozważyć, czy nie na 
czasie byłoby znieść prawa wyjątkowe, obowiązu
jące w Irlandyi. — W związku z ustępem po- 
wyższćj mowy od tronu, odnoszącym się do pro
ponowanych przez Rosyą konferencyi, donosi tele
gram z Londynu, że rząd angielski ogłosił depe
szę ministra dla spraw wewnętrznych, Earl of 
Derby, do angielskiego ambasadora w Petersburgu, 
lorda Loftus, w którćj powiedzianym jest, że nie
podobieństwem jest sprowadzić porozumienie w naj
ważniejszych punktach pomiędzy mocarstwami pro
pozycji postawionych na brukselskim kongresie. 
I rzeczywiście tćż nie da się w żaden sposób w czasie 
wojny pogodzić interes zaczepiającej strony z intere
sem zaczepionćj, a prócz tego nie ma żadnego na to 
sposobu, by można strony wojujące zmusić do ścisłe
go trzymania się ustanowionych przepisów pod wzglę
dem sposobu prowadzenia wojny. Ze względu na 
powody te zmuszona jest Angliaodmówićudziałuprzy 
powtórnych koDferencyach, pozostaniej natomiast 
i nadal wierną przyjętym zasadom co do praw 
międzynarodowych, a przedewszystkićm trzymać 
się będzie zdała od wszelkićj ugody, któraby mo
gła ułatwiać prowadzenie wojny zaczepnej, a sta
wiać przeszkody wielkodusznym usiłowaniom oporu 
ze strony narodu, dotkniętego najezdniczą wojną. 
— Pomimo tćj odmowy ze strony Anglii nie za
niechały sprzymierzone rządy trzech cesarstw sta
łego lądu Europy zamiaru prowadzenia dalej roz
poczętych w Brukseli konferencyi. Car Aleksan
der zaprosi wszystkie rządy na kongres do Peters
burga, w tóm mniemaniu, że Anglia do zatwier
dzonych uchwał przystąpi później. — Dziennik 
zachowawczy Hour zaprzecza stanowczo wiado
mości rozsiewanej przez dzienniki odmiennego kie
runku o zamiarze pana Disraeli, ustąpienia z sta
nowiska swego jako minister i jako przywódzca 
stronnictwa zachowawczego, oraz o przejęciu kie 
rownictwa tego po nim przez księcia Richmond.

Wiadomości podawane według źródeł madry
ckich z teatru domowej wojny w Hiszpanii 
brzmią oczywiście nader korzystnie dla wojska 
Alfonsa XII. Gdyby im dawać zupełną wiarę, to 
do dzisiaj potęga karlistów zniesionaby być rau- 
siała co do nogi: bo jenerał Loma miał karlistów 
rzekomo wyprzeć ze wszystkich pozycyi i to po 
większćj części przez same ruchy strategiczne, bez 
wystrzału niejako. Tymczasem mnożą się przeci
wnicy nowo obwołanej monarchii. Zorilla robił, 
jak Biuro Wolffa donosi z Madrytu, zabiegi 
o przywrócenie republiki, został z powodu tego 
ze strony rządu ostrzeżony i schronił się, by 
uniknąć dalszych niemiłych następstw, na zie
mię francuską Z drugiej strony przeszła i spra
wa niemieckiego statku „Gustav1, i żądanego z jćj 
Powodu zadośćuczynienia ze strony Niemiec w nową 
fazę: Według wiadomości nadeszłych do Szwerynu 
schronił się kapitan owego statku kupieckiego, p. 
Zeplien, wraz z swoim sternikiem w bezpieczne 
miejsce, tak, że teraz żądaniu Niemiec, by przez 
ostrzeliwanie miasteczka Zarauz przebłagać znie
ważoną banderę niemiecką, może się stać zadość 
zo strony wojennych okrętów Alfonsa XII, bez na
rażenia cennego życia dwóch Niemców. To tćż 
donosi już telegram z Wilhelmshaven, że niemie
cka korweta wojenna „Louise“ stawiona została 
do pierwszćj rezerwy, a załoga jćj powołana zo
stała na pokład, tak, że teraz wszystkie już okrę
ty, przeznaczone do utworzenia wojennćj flotylli na 
morzach hiszpańskich, są w pogotowiu do niezwło
cznego odpłynięcia.

W końcn zwracamy uwagę czytelników na 
ważne doniesienie z Kościana, oraz na piękną 
korespondencją z pod Wąbrzeźna, która 
wykazuje dowodnie, jak silnie lud nasz przywiąza- 
ny jest do Kościoła i do swoich pasterzy.

Moskwa a Unici w Ckdmskkin.

i.
W części dopięła już Moskwa celu swe

go: unickich parafii 45, liczących 50 tysięcy 
ludności i 26 księży grecko-uaickich przyłą 
czyło się do kościoła „prawosławnego“, prze
szło na schizmę. A więc już piąta część 
Unitów podlaskich, znękana straszliwćm prze
śladowaniem moskiewskiern, uległa. Goniec 
Urzędowy, a za nim Dziennik War
szawski zapowiadają, że „ze względu na 
fakt tak wielkiej doniosłości, rząd postanowił, 
nie zezwalając i na przyszłość na żadne obce 
w tej sprawie wpływy, bronić wytrwale i nie
zmiennie, zarówno pozostającćj w unii, jak 
i przyłączonćj do kościoła prawosławnego lu
dności dyecezyi chełmskiej od wszelkićj nie
przyjaznej nam (Moskwie) propagandy, tlążą- 
cćj do sprowadzenia ludu z tćj drogi, którą 
obiera cn sobie teraz dobrowolnie i z prze
konaniem.“

Z przytoczonych słów widoczne niedo
wierzanie sobie, żeby nawrócenie Unitów 
było trwałe i szczere; widoczna trwoga, 
żeby nawróceni do schizmy, złudzeni wia
domością n. p. o łagodności cara, nie poku
sili się, jak niegdyś zeschizmatyczeni Unici 
w Dziernowicach, prosić o pozwolenie 
powrotu do Unii. Bo inaezćj po cóż to trwo
żliwe czuwanie rządu z ofieyalnym oczywista 
knutem i bagnetem, żeby propaganda — może 
alokncyi papiezkićj, która jeszcze sama jedna 
krzyżowała plany rządu, jak to Goniec wy- 
znaje — nie sprowadziła z drogi do schi
zmy? Jest to tćż zapowiedź, że reszta Uni
tów zmuszona będzie gwałtami rządowemi do 
przyjęcia schizmy, boć-i onę „ludność po
zostającą w unii postanowił rząd bronić 
od propagandy, dążącćj do sprowadzenia ludu 
z tćj drogi, którą obiera on sobie teraz do
browolnie i z przekonaniem.“

„Dobrowolnie i z przekonaniem“! jakież 
szyderstwo w tych słowach, jakież urągowi
sko z prawdy dziejowćj.

Oczywista, bijące były argumenta ko
zaków i popów: jakżeżby nie miały wzbudzić 
przekonania i dobrowolnego poddania się?

Służalcze dusze moskiewskie Gońca 
i Dziennika Warszawskiego może nie 
znają innego rodzaju przekonań i dobrćj woli, 
jak te, któremi ich natchnie strach przed knu- 
tem cara.

Dla reszty świata te pięćdziesiąt tysięcy 
biednych chłopów, pozbawionych przewodni
ctwa duchownego, gdy księża jedni wywie
zieni, drudzy umknęli za granicę, inni jawnie 
przeszli do schizmy — na łup wydanych, co 
najgorsza, — p’zez własnego biskupa, — wy
danych na łup dzikiego żołdactwa, — nękanych 
przez carski despotyzm knuta,— to ofiary najwy
myślniejszej przewrotności i najohydniejszych 
gwałtów, zadawanych sumieniu, ofiary rozboju 
politycznego i religijnego, który jest nową 
„plamą plam“ w ohydnych dziejach barbarzyń- 
skićj Moskwy.

Już to taka natura rosyjska, że, zacho
wując wszystkie instynkta barbarzyńców azya- 
tyckich, radaby zachować jednak pozory cy
wilizacji europejskićj, — i ztąd ta urzędowa 
„obłuda polityczna“, ta „avita fraus“, którą 
Grzegórz XVI napiętnował tak dobitnie.

Dzisiaj Moskwa może się nawet pocie
szać, że nowy ten akt krwawego dramatu po
minie milczeniem Europa dyplomatyczna nie
wątpliwie, liberalna tćż w większej części, 
przynajmniej ta, która zaprowadziła nowego 
rodzaju despotyzm ludowy przez panowanie 
większości parlamentarnych. Ależ jeszcze znaj
dą się umysły sjjachetniejsze, które ze zgrozą 
potępią czyny Moskwy.

I tak Frankfurter Journal pisze:

Z radością spoglądać będą nasi kulturni bojownicy 
na rezultaty rządu rosyjskiego. Co rosyjski Go n i e c 
Urzędowy donosi o poddaniu Bię 50 tysięcy grecko- 
uniekiego Kościoła w Polsce, potwierdza nasze wiado
mości ostatnie. Nasi czytelnicy wiedzą już, jak rozumieć 
twierdzenie, że nieszczęśliwi ci dobrowolnie na łono 
schizmy wrócili. Oficyalne kłamstwo nie byłoć wynale
zione w Rosyi, ale zapewne nikt się niera nie posługuje 
więcej, jak mężowie stanu rządu carskiego.

„Dobrowolnie“ przed 30 laty przyjęło sto tysięcy 
Fetyszów wiarę grecką, kiedy ich kłamliwemi obietnica
mi uwiedziono do odstąpienia od protestantyzmu, a ich 
duchownych przemocą potłumiono. „Dobrowolnie“ wraca 
teraz 50 tysięcy Unitów na łono „prawosławnego“ kos 
ścioła, gdy ich zniszczono wojskowemi inkwaterunkami, 
za wyrokiem i bez wyroku sądowego kazano i pod go
lem niebem przed drzwiami ktścielnsmi dziesiątkowano. 
Nie dosyć na tern, że ci nieszczęśliwi, do rozpaczy przy- 
wiedzeni, poddali się; muszą jeszcze wysłać poselstwo na 
dwór „szlachetnego, wspaniałomyślnego Aleksandra'', 
ażeby pokornie o przyjęcie ich łaskawe prosić. W pe
wnych kołach, jak wiadomo, pochwalają wszystko, co 
wymierzone naprzeciw Polakom i katolikom; nie spo
dziewamy się tćż, żeby europejska dyplomacya dla ta
kich „drobnostek“ miała się oburzyć; wypada nam atoli 
zapisać, że dragonady w dyececyi chełmskićj dokonane 
nie wywołały ni jednego słowa nagany zestrony liberal- 
nćj prasy naszej.

Rozpatrzmy się w dokumencie „oficjal
nego kłamstwa“ o powrocie „dobrowolnym“ 
unitów na łono schizmy, jaki podał Dzien
nik Warszawski.

Konsystorz chełmski g r e c k o - u n i c k i 
wydał okólnik, żądając od księży unickich, ażeby usu
wali z nabożeństwa wszelkie dodatki i skażenia łacińskie 
i odprawiali je stósownie do ustawy Kościoła wscho
dniego. W Gońcu nr z ęd owym był zakomunikowany 
w tćj sprawie artykuł urzędowy, przytaczający w po
rządku chronologicznym bule papiezkie, które broniły 
i chroniły obrządek wschodni od propagandy łacińsko- 
polsklśj nieustannie czynnój wśród ludności ruskićj; 
kreślący następnie słowy byłego Biskupa dyecezyi 
chełmskićj, Kuziemskiego smutny ten stan, do jakiego 
Kościół grecko-unicki był doprowadzony w Królestwie 
Po1s*-ićm.

W słusznóm tćin żądaniu konsystorza unici 
podejrzywali innowącyą. W gubernii siedleckiój przyszło 
do rozruchów. Rząd nie omieszkał przywrócić spokojno- 
ści, lecz następnie całkićm (!) się usunął. Popchnął wedle 
Dziennika Warszawskiego unitów w objęcia 
schizmy Papież Plus IX encykliką z dnia 13 maja do 
halickiego metropolity Sembratowicza, w którćj po raz 
pierwszy pochwalił wszelkie skarżenia (sic), jakie weszły 
do obrządku wschodniego. Wywołała ta encyklika 
jeszcze większy zamęt w umysłach ludu. Ależ oto! 
kiedy ludności unickićj pozostawało do wyboru jedno 
z dwojga, bądź poddać się nowym, niesłychanym 
objaśnieniom Papieża, bądź tćż pójść po drodze 
wekazanćj jćj przez wyższą w dyecezyi władzę ducho
wną, która podtrzymywała i broniła obrządku' wscho
dniego od wpływu łacińskiego; wtedy uczucie ludu 
natchnęło go życzeniem „wyznawania jednćj z Najja
śniejszym panem wiary." Rząd się nie spieszył przyjmo
wać unitów do prawosławia, chcąc się przekonać wpierw 
(sic), czy to życzenie jest w rzeczy samćj dobrowolne. (!) 
Ale ruch ludowy porwał za sobą i duchowieństwo, 
z czego widoczna, że powrót unitów do prawosławia jest 
rezultatem walki wewnętrznćj i postanowienia 
powziętego przez lud z przeświadczeniem, nie zaś ruchem 
masy idącćj ślepo za swymi przywódzcami. Teraz rząd 
już nie zwlekał z przyjęciem unitów na łono prawosławia. 
Świątobliwy synod udzielił fschizmatjckiemu) arcybisku
powi warszawskiemn swe błogosławieństwo na połączenie 
napo wrót z prawosławiem teraz i na przyszłość du
chowieństwa i wiernych wyznania grecko-unickiego. Akt 
połączenia odbył się w parafii bialskiój, w cerkwi którćj 
odprawił nabożeństwo solenne Joanicyusz, Arcybiskup 
warszawski, przyezćm byli obecni nawracający się 
księża, jako tćż delegowani ze strony wszystkich 45 
parafii.

Aż dotąd sprawozdanie oficyalne z akta 
odstępstwa od Unii. W Białe, gdzie do 
niedawna spoczywały zwłoki św. męczennika 
Unii, św. Józafata, tam na większe urągowi
sko i dla większego wrażenia dopełnion akt 
Dysnnii. Widocznie ma lud unicki nabrać 
przekonania, że władza cara, który uwiózł 
św, szczątki Józafata, jest prawowita i wtedy, 
gdy rości prawo do panowania nad sumienia
mi, jak to jest w schizmie; że ją sam Bóg 
potwierdza, dając jćj tryumfować nad grobem 
św. męczennika, który był ofiarą z rąk dzi- 
kićj schizmy.

Nic smutniejszego nad to nabożeństwo 
pogrzebne katolickiego Kościoła obrządku 
greckiego w zaborze rosyjskim.

Ten lud bagnetami i knutem spędzony, 
tych duchownych pociągniętych przykładem 
zrozpaczonego ludu, jakież uczucia miotać 
mnsiały na miejscu opnstoszałćm po wielkim 
orędowniku Unii? Czy gorżka skarga nie 
wyrwała się ze serca: Panie, pókiż cierpieć 
będziesz moc nieprawości? Dokument ofi- 
cyalny jest straszliwćm oskarżeniem święto- 
jurćów galicyjskich, mianowicie Biskupa Ku- ; 
ziemskiego.

Tryumfuje rząd, że lud nie poszedł za

duchownymi, lecz owszćm duchownych za so
bą pociągnął; że nie szedł ślepo za przy
wódzcami, lecz że po walce wewnętrznćj sa
modzielnie powziął postanowienie.

Czyż byłby rzeczą podobną ten tryumf, 
gdyby biskup Kuziemski nie był utorował 
ścieżek schizmie swym okólnikiem, narzeka
jącym na opłakany stan Unii w KróRstwie 
Polskiem z powodu propagandy łacińsko- 
polskiej? okólnikiem, którym posługiwał się 
rząd schizmatycki jako najdzielniejszym spo
sobem do podkopania Unii? a potem gdyby 
nie był odstąpił dyecezyi swćj bez przyzwo
lenia Papieża?

Pan Jezus o sobie powiedział, że „ude
rzą pasterza, a rozproszą się owcenie zna
lazł naśladowcy w biskupie Kuziemskim. Ten 
nie czekał, aż jego dotknie cios. Gdy na 
owce jego uderzyła schizma, jako wilk dra
pieżny, on opuścił owczarnią, choć mu brzmia- 
ły zapewne w uszach słowa Zbawiciela, „do
bry pasterz duszę swą daje za owce swoje, 
a najemnik opuszcza owce, przeto iż jest na
jemnikiem.“

Jeżeli jest już schizmatykiem z przeko
nania, czemu nie miał tćj przynajmnićj od
wagi w samćm spodleniu, jaką miał Sie
maszko? Jeżeli jest jeszcze Unitą, czemu 
przyjmował urząd biskupi po zasłanym na 
Sybir poprzedniku swym, Kalińskim, i tam 
uśmierconym, jeżeli nie miał serca do po
święcenia się na męczeństwo? czemu przynaj
mnićj nie złożył urzędu swego w ręce Pa
pieża, i nie prosił dla osieroconćj dyecezyi 
o innego pasterza, nie najemnika?

Po „walce wewnętrznćj“ lud unicki 
wydaDy na pastwę, przez swego biskupa świę
to jurcę galicyjskiego, nękany przez oddanych 
schizmie kapłanów, takoż świętojurców gali
cyjskich, przez konsystorz zaprzedany schi
zmie z naczelnikiem Popielem, świętojurcą ga
licyjskim, przeszedł „dobrowolnie“ do prawo
sławia.

Świadectwo to, że nie bez walki we- 
wn trznćj uczynili 1 o biedni chłopi ruscy, jest 

mimowiednem i mimowolnćm uchyleniem za
słony ręką urzędową z onego krwawego dra
matu, jaki odegrała dzika Moskwa na Pod
lasiu.

Schizma radaby rzecz tak przedstawić, 
jakoby lud unicki porównując akta papiezkie 
z aktami konsystorza chełmskiego, popartego 
wywodem urzędowym, przechylił się, wiedzio
ny własnćm przekonaniem, na stronę schizmy.

Dajmy, żeby tak było, iż lud wybićrał 
pomiędzy rozporządzeniem konsystorza a roz
porządzeniem Papieża, jakićm prawem poszedł 
dalćj, aniżeli żądał konsystorz? czemu nie 
przyjął samego „oczyszczenia“ obrządku uni
cko-greckiego ze skażeń łacińskich? czemu 
chciał być jednćj wiary z Najjaśniejszym Pa
nem? Czyż nie przeto, że to oczyszczenie 
równało się już zeschizmatyczeniu?

Tak było rzeczywiście. Okólnik w spra
wie oczyszczenia obrządku unicko greckiego 
z dnia 4/12 paźdz. 1873, którego autorem 
hr. Tołstoj, komisarz rządowy w Świąto
bliwym Synodzie, zastąpił w liturgii, we mszy 
św. imię Papieża imieniem cara. Ależ, gdzie 
car w miejsce Papieża wstępuje, tam schizma. 
Więc oczywista lud nie mógł się pomylić co 
do intencyi rządu i ślepego jego narzędzia, 
konsystorza świętojurskiego. A że rząd miał 
„bijące“ argumenta, przywodzące do rozpaczy 
biedny lud, opuszczony przez biskupa, nęka
ny przez świętojurców, więc nie dziw, że 
z „walki wewnętrznćj“ wyszedł nie zwycię
skim, lecz zwyciężonym siłą moskiewskiego 
przekonywania o prawdzie prawosławia.

Konsystorz nie nawrócił się jeszcze do 
prawosławia: oczywista, bo jego zadanie, że
by oczyszczaniem obrządku unicko-greckiego



z
przywodzić biedny lud do rozpaczy, a w na
stępstwie do powrotu na łono „starożytnego 
Ojców ich Kościoła“, nie spełnione tak długo, 
jak długo stanie Unitów na Podlasiu. Po 
odegraniu całego dramatu dopiero i oni z chre- 
stem na piersi, pójdą urągać do Biały św. 
Józafatowi.

Drei Gewissensfragen 
<1 i'o Mnig-esetze. 

Beleuchtet von einem deutschen Theologen. Zweite, 
veränderte Auflage. Mainz, 1874.

I.
Autorstwo powyższćj broszury od chwili uka

zania się przypisywała i jeszcze przypisuje libe
ralna prasa słynnemu Biskupowi mogunckiemu 
ks. W. E. Ketteler, a to nie w innéj intencyi, 
jak, żeby przy tćj sposobności szarpnąć wysokiego 
Dostojnika kościelnego, którego za największego 
wroga Prus uważa.

Ponieważ kongregacya Indeksu wskazała na 
jednę z tez, jako na nie dość ściśle zformułowaną, 
autor cofnął ją skwapliwie; prasa liberalna wymy
śla z tego powodu na tyranią Bzymu, wołając: 
że tak wypróbowana cnota ultramontanizmu Bi
skupa nie wystarcza, bo Rzym żąda od każdego 
bez wyjątku zupełnego sacrificio d eil’in
te 11 et o. Jakby tylko Kościół sam jeden znał 
cenzurę i Index, jakby ci, którzy tak gwałtowne 
udają oburzenie wobec rzekomego pogwałcenia 
wolności zdania, nie zaprzedani byli z duszą 
i z ciałem, z rozumem, wolnością i z wszelkiém 
poczuciem osobistéj godności temu, który im do
brze płaci. — W Kościele katolickim, gdy ktokol
wiek, choćby nim był najświetniejszy talent, naj- 
uczeńszy teolog, od zdania swego odstępuje, nic 
zgoła na tém powaga jego nie traci, bo sąd oso
bisty wobec nieomylnéj powagi Apostolskiéj 
Stolicy prawa do pewniku rościć sobie nie może. 
Powaga ludzka ustępuje powadze boskiéj, a takie 
poddanie się nietylko nie jest słabością, lecz 
owszém cnotą i obowiązkiem.

W świecie liberalnym dzieje się przeciwnie: 
tam nie może być mowy o podporządkowaniu in
dywidualnej opinii nieomylnéj jakiéj powadze, bo 
jéj nie ma, tam się po prostu własne prze
konanie przedaje więcćj dającemu, któremu 
wypłacać się trzeba następnie zwalczaniem prawdy.

Napomknęliśmy, że autorem broszury nie 
jest Biskup Ketteler; jest nim zaś sędziwy, co 
dopiero „z urzędu złożony“ i w twierdzy Wesel 
internowany Biskup paderbornski — Dr. Martin. 
Tak osoba" dostojnego autora, jak rzecz, którą 
traktuje, również dotknięta przez nas na wstępie 
okoliczność, że z przyczyny jednéj mniéj poprawnie 
wyrażonćj tezy broszura otrzymała cenzurę: do
ñee corrigatur; wszystko to słuszne obudziło 
zajęcie i nie dziw, że praca ta w drugiém okazuje 
się wydaniu.

Zabierając się po tym wstępie do obszernego 
streszczenia, niech nam wolno będzie wyrazić żal, 
iż publiczność nasza daleko prędzćj nie została 
z treścią téj ważnćj rozprawy obznajmioną. Ksiądz 
Biskup Dr. Martin, krom innych powodów, i z téj 
pobudki ogłosił drukiem zdanie swoje jako zdanie 
teologa, iż wiele z osób świeckich, a mianowicie 
urzędników, zapytywało go się, jako swego Bi
skupa, o sąd co do znaczenia istotnego praw ma
jowych, tudzież o wytknięcie wytycznych około 
praktycznego zachowania się wobec ich egzekucyi. 
Zanim jeszcze w' dyecezyi paderbornskiéj prawa 
majowe dały się uczuć w całćj grozie, w jakiéj 
obecnie występują, już ludzie sumienni szukali 
rady i o podanie reguł, by nie obrazić swych 
przekonań religijnych, i o wskazanie bezpiecznéj 
drogi postępowania prosili. U nas najpierw 
w całćj monarchii pruskiéj polityczno - kościelne
prawa dały się we znaki i spustoszenia wielorakie nadużycie nie znosi użycia, abusus non I i
zrządziły tak na polu praktycznego wykonywania, ........ 1-
jak i w dziedzinie sumień, gdzie dla nieporadności
własnćj lub zawikłania kazuistycznych przypadków 
błądzi niejeden może w dobrćj wierze, inni zaś 
rozmyślnie płytkim umysłom najfałszywsze drogi 
w y j ś c i a, bez względu na obrazę sumienia, 
wskazują. Im więcćj światła, tćm widnićj w gło
wach a pogodnićj w sercach.

Nam się zdaje, że gdyby u nas ci z ducho
wnych, którzy po l rozmaitemi mnićj lub więcćj 
ważaemi pozorami opuścili ku obronie zebrane 
szeregi, byli dokładnićj znali zasady Kościoła, gdy
by byli usłyszeli głos tak głęboko myślącego teo
loga, jakim jest niezaprzęczenie ks. Biskup Mar
tin, nie byliby dali ani słusznych powodów obawy 
swym przyjaciołom, ani przeciwnikom nadziei, które 
3ię ziścić nie miały. — Z wywodów ks. Biskupa 
Martina przekonają się k s i ę ż a, że nie dość jest 
dla nich, jako zaprzysiężonych stróżów i obrońców 
Wiary i Kościoła, w n i c z ć m zgoła n i e przy
czyniać się do przeprowadzania praw majowych, 
ale nadto, jak daleko sięga ich obowiązek: bier
nego opierania się im, w myśl nauki kościel
nćj, to jest: bez przekroczenia winnego zkądinąd 
zwierzchności posłuszeństwa.

Powtarzamy: Trzy pytania, dotyczą- 
sumień i odpowiedzi na nie „niemieckiegoce

teologa“, mają nietylko ważne znaczenie z ogól
nego naukowego stanowiska, ale nadto 
niezmiernćj są praktycznćj doniosłości dla mnóstwa 
osób, których prawa majowe bezpośrednio obcho
dzą, a nawet dla całego spółeczeństwa katolickie
go, które gorzkich owoców liberalnego prawoda
wstwa kościelnego już kosztuje, albo za niedługim 
czasem kosztować będzie musiało.

Ks. Biskup Martin owe trzy pytania, doty 
czące sumienia, tak formułuje:

1. Czy katolikowi godzi się naprzeciw prawom pisy i rozkazy, przepowiadając im różnorodne uci-
majowym czynny opór stawić?

2. Czy mu godzi się przykładać się czynnie 
do ich wykonania?

3. Czy mu się godzi, lub czy powinien 
w danym przypadku, bierny opór 
wiać, i j a k i e g o, r o d z a j u ma być event, 
ten opór?
Każdemu myślącemu człowiekowi te trzy py

tania nasuwają się same z siebie, aczkolwiek od- 
i powiedź na nie nie tak łatwa.

Ze strony najwyższćj Władzy kościelnćj od
powiedzi rozstrzygającej wszelkie wątpliwości, osta- 
tecznćj nie ma do tćj chwili; póki to nie na
stąpi, decydują arguments, jakie teologia katolicka 
podaje. Argumentu te, po gruntownćm zbadaniu 
rzeczy, zebrał ks. Biskup Martin w jednę całość 
i przedstawia je ludziom dobrćj woli.

I. Py tanie pierwsze.
Czy się godzi katolikowi czynny sta
wiać opór naprzeciw prawom ma

jowym?
Na wstępie dostojny autor wyjaśnia bliżćj 

niektóre wyrażenia. I tak:
1. Wyraz: godzi biepze . się w znaczeniu 

moralności chrześciańskićj, nie w zna 
czeniu: roztropnie lub na czasie.

2. Opór czynny obejmuje w sobie nie
tylko pojęcie użycia brutalnćj siły, czy to przez 
jednę osobę, czy przez spółeczeństwo, ale nadto 
rozmyślne spiski, sprzysiężenia, związki z we
wnętrznymi lub zewnętrznymi nieprzyjaciółmi, sło
wem użycia jakiegobądź nieprawnego środka ku 
obaleniu państwowego porządku.

Pytanie to pierwsze stoi w ścisłym związku 
z ogólniejszćm pytaniem:

Czy dozwoloną jest moralnie kie- 
dykolwiek i podjakiemi warunkami 
rewolucya, zbrojne powstanie prze
ciw istniejącśj władzy spółecznój? 
Jeżeli bowiem rewolucya nigdy i pod ża
dnym warunkiem nie jest ze stanowiska moralnego 
dozwoloną, więc i natenczas nie jest dozwoloną, 
kiedy albo cały lud, albo część jego przez rząd 
w swych najświętszych religijnych uczuciach i pra
wach pokrzywdzon.

Pytanie ćo do uprawnienia lub nieuprawnie- 
nia rewolucyi z dwojakiego deje się rozstrzygać 
stanowiska: ze stanowiska prawa przyro
dzonego i ze stanowiska chrześciań- 
s k i e g o.

1. Na stanowisku prawa przyrodzo
nego dwojaka może być odpowiedź; a to według 
filozoficznego zapatrywania się na początek i źró' 
dło władzy państwowćj. Jedni bezwzględnie pra
wo to zatwierdzają, drudzy bezwzględnie 
przeczą. Kto wraz z Rousseau podziela teo 
ryąospółecznym układzie (contrat so
cial) i podług tójże teoryi uznaje zasadę wszech- 
władztwa ludowego, temu uprawnie
nie rewolucyi przedstawia się jako prosty, logi
czny wynik. Jeżeli bowiem monarch a, jako 
taki, nie posiada właściwego sobie prawa, jeżeli 
władzy swój nie ma z łaski Boga, lecz z ła
ski ludu, jeżeli wreszcie, jak Rousseau twierdzi, 
niczóm więcćj nie jest, jak pierwszym urzędnikiem, 
dla czegóżby lud nie mógł mandatu, który mu po
wierzył, w pewnych okolicznościach po prostu ode
brać? Nie możnaby tego zwać rewol cyą lub bun
tem, gdyż, jak mówi Fichte, według tćj nauki, 
lud nie może być buntowniczym, boć bunt 
tylko naprzeciw wyższemu się podnosi, a lud nie 
zna nikogo wyższego po nad sobą, będąc źródłem 
wszelkiój władzy.

Ze stanowiska monarchizmu z łaski Bożej, 
uprawnienie rewolucyi eo ipso jest wykluczone. 
Według tćj zasady dzierżyciel władzy państwo 
wej, ma władzę nie od ludu, lecz od Boga, jako 
źródła, z którego wszelka pochodzi władza. Mo
narcha zatćm sprawuje swą władzę z polecenia 
i w imieniu Boga. Gdy więc wła Iza pań
stwowa z Boga a nie z ludu pierwiastek swój 
bierze, lad w żadnym przypadku uprawnionym nie 
jest do odebrania tego, czego dać nie mógł, nawet 
w razie nadużycia władzy ze strony monarchy, bo

tollit usum.
Takie więc dwojakie odpowiedzi wy

kazuje filozoficzna nauka prawa, co do uprawnienia 
lub nieuprawaienia rewolucyi. Z naszćj strony 
dodajemy, że teorya ,o wszechwładztwie 
ludu w rewolucyi francuskićj straszliwe odniosła 
tryumfy, i że ją nowoczesna antichrześciańska 
nauka jako swoją własną adoptowała.

2. Ze stanowiska chrześciańskiego je
dna tylko, niewątpliwa, może być odpowiedź.

Wszędzie, gdzie chodzi o kwestyą chrześciań 
skićj powinności, rozstrzyga nauka i przykład Je
zusa Chrystusa, a bodaj, czy w którym innym 
przypadku nauka i przykład własny Chrystusa 
Pana w tak jasnćm świetle przedstawia się oczom 
naszym. Nasamprzód decydują tu stanowczo owe 
słowa: „Oddajcie cesarzowi co cesarskiego, 
Bogu co jest Boskiego“, zwłaszcza, jeżeli się 
uwzględni stósunki religijne i społeczne niemnićj 
okoliczności czasowe, w jakich P. Jezus dał po 
wyższą odpowiedź na podstępne zapytanie,

Najwymowniejszy komentarz do tych słów 
dał P. Jezus własnćm zachowaniem się. W ciągu 
całego żywota okazywał się uległym władzy publi 
cznój i nic naprzeciw aićj nie przedsiębrał. To 
posłuszeństwo w chwili śmierci zajaśniało aajchwa- 
lebnićj, jeżeli się godzi tak mówić, wobec arcyka 
płanów, wobec Piłata, a których władzę nad sobą, 
daną im z góry, wyraźnie uznał. Nie uznał jćj 
zaś w Herodzie, gdy milczał na jego wszystkie 
pytania, gdyż Heród w Jerozolimie żadnćj nie po 
siadał władzy. Nadto zganił Piotra, gdy ten do 
był miecza przy pojmaniu w Ogrójcu, dając tćm 
znać, jak mówi Augustyn św., że nie wolno jest 
powstawać przeciw publicznćj władzy, choćby się 
jak najoczywistszego dopuściła nadużycia. Prócz 

I tego P. Jezus dał Apostołom osobne jeszcze prze

ski i prześladowania na świecie. Jak te instruk-

cye rozumieli Apostołowie, pokazuje się z listów 
apostolskich, a mianowicie z listów Piotra św. 
i Pawła, który mówi: „Wszelki członek ma być 

sta-¡poddany zwierzchności — nie tylko dla kary, ale 
i dla sumienia“ (do Rzym. 18, 1, 5).

Znaną powszechnie rzeczą, jak pierwsi chrze- 
ścianie przez trzy wieki najsroższych prześladowań 
zachowywali się wobec gnębiącćj ich władzy świe
ckićj. Ani na włos nie zboczyli z drogi posłu
szeństwa i wierności. Ta wierność i to cierpliwe 
posłuszeństwo równie cudowne, jak-ich heroiczne 
męczeństwo. Dość czytać pisma Apologetów, przy- 
wódzców ludu chrześciańskiego, dość wspomnieć 
rzeź tebaidzkíéj legii, zachowanie się żołnierzy 
cbrześciańskich wobec Juliana apostaty, list św. 
Hilarego do cesarza Konstancyusza, oświadczenie 
św. Atanazego, słowa św. Ambrożego zwrócone do 
cesarzowćj Justyny: „Nie mogę być (mówił) po
słusznym bezbożnym rozkazom, ale nie mogę też 

walczyć lub rokosz przeciw nim podnosić, 
wszystka moja potęga jest właśnie w mćj słabości 

mćj cierpliwości, jest w tćm, że krew mą 
dam przelać.“ Lud zaś wołał: „Cesarzu, nie po- 
wstajem przeciw tobie — ale cię błagamy; nie
lękamy się niczego — ale cię prosimy.“

Ten duch Chrystusowy, duch wierności i po
słuszeństwa dla władzy świeckićj, po wsze czasy 
w Kościele panował. Pierwszymi, co jako chrze- 
ścianie z orężem w ręku przeciw zwierzchności 
powstawali, byli heretycy: Donatyści, później 
Wiklefici, Hussyci i Taboryci, dalćj protestan
ckie sekty w wieku XVI w Niemczech, we Fran
cji, Szkocyi, Anglii i w Niderlandach, boć prote
stantyzm zrodzon z rewolucyi kościelnćj, pro
wadził konsekwentnie do rewolucyi politycznćj, 
co Stahl i Leo przyznają.

Ks. Biskup Martin, trzymając się wywodów 
Bossueta, zbija następnie podobne naturalistyczne 
teorye naczelnika Kalwinów we Francyi Jurieu, 
który na poparcie zdania swego powoływał się na 
przykład Dawida przeciw Saulowi i na wojny Ma- 
chabejczyków przeciw Antiochowi Ciekawe to na
der sprawy, ale przechodzące zakres naszego obe
cnego zadania.

Tu następuje krytyczny pogląd na zdania 
niektórych teologów scbolastycznycb, a mianowicie 
koryfeusza ich wszystkich anielskiego Do
ktora, którzy materyalny opór naprzeciw Władzy 
nie bezwzględnie potępiają.

Św. Tomasz rozbierając pytanie, azali po 
wstanie ze strony poddanych zawsze i pod wszel 
kim względem jest grzechem, o rokoszu naprzeciw 
tyranii rządu wyraża się łagodnie i ostrożnie; po
wiada on, że usunięcie takiego rządu, który nie 
o pospolite dba dobro, lecz o powodzenie stronni 
cze lub osobista panującego, nie jest powstaniem, 
rewolucyą we właściwćm znaczeniu, a wtedy tylko 
niedozwolone, gdyby ztąd dla ludu większe szkody 
wynikły, boć rewolucjonistą jest tyran sam.

Zdanie to św. Tomasza, któreśmy w stre 
szczeniu podali, znajduje się w jego Summa 2
2. qu. 42 ar. 3 ad 3.

Zanim dalćj pójdziem za ks. Biskupem Mar
tinem, wypada nam tu oświadczyć, że jak daleko 
nasza znajomość teologiczna sięga, wszędzieśmy po
wyższe zdjtnie św. Tomasza widzieli- przytaczane 
bez wszelkićj krytyki, jako rzecz rozu 
miejącą się sarnę przez się. Powaga jego i w tćj 
sprawie stoi nienaruszona. I tak np. najnowszy 
wydawca teologii moral, św. Liguorego, Scavi 
n i, cytacyą wzmiankowaną z dzieł św. Tomasza 
przywodzi całkowicie i nie myśli jćj zgoła zacze
piać. Nie wiadomo nam tćż, by który inny teolog 
czy polityk niepisał się na wywód anielskiego Do
ktora. Nasz dostojny autor w dalszym ciągu, kon 
sekwentnie do swego założenia i przekonania tłó- 
maczy i objaśnia naukę wielkiego Scholastyka ; pi
sać Się na nią bezwzględnie nie może. Co do 
nas, nie rozstrzygamy; chcieliśmy tylko fakt zakon- 
statować.

Ks. Biskup Martin rozbiera wprzódy jeszcze 
kwestyą, spokrewnioną nader blisko z tamtą; czy 
zabicie tyrana jest dozwolone. Nieznajomość rzeczy 
‘ zlościwość, podniesienie kwestyi tćj Jezuitom 
przypisuje, gdy tymczasem znaną ona jest w teo 
logicznych szkołach o wiele przed św Toma
szem. Słynny Jan ze Salisbury (f 1180) affirmuje 
ją pod pewnemi warunkami. Tak samo i św. To 
masz, a po nim teolodzy najrozmaitszych szkół. 
Tyranem we właściwćm znaczeniu zowią śred
niowieczni teolodzy uzurpatora; w niewłaści 
wćm tego, który prawowitą władzę despotycznie, 
na szkodę publicznego dobra wykonuje. Co do 
pierwszego, wszyscy zgadzają się na to, że do
póki nie doszedł jeszcze do władzy, i w stadium 
akcyi wojennćj się znajduje, ktobądź, nawet pry
watna osoba, może go usunąć, zabić. Co do dru 
giego, nigdy i pod żadnym warunkiem nie wolno 
osobie prywatnćj na własną rękę zabijać go ; chyba 
gdyby ponad tyranem stojąca prawowita władza ba
nitą go ogłosiła.

Taks była powszechna średniowiecznych teo
logów a i statystów opinia. Wyjątek jfedyny sta
nowi tu teolog Mariana (De rege et regis in- 
stitutione), którego zdanie zresztą jenerał Aquaviva 
natychmiast potępił.

Ku wyrozumienia zaś podanych wyżćj opinii 
scholastyków a mianowicie św. Tomasza, należy 
uwzględnić ówczestny ustrój państwowy i publiczne 
prawo średniowieczne. Królowie ówcześni byli 
obieralni po większćj części i składali przysięgę 
na pacta conventa. Nie rzadko stany za
strzegały sobie w pewnych razach opór zbrojny 
lub nawet detronizowanie. Wynika ztąd, iż onych 
liberalnych opinii teologicznych z niechrześciańskie- 
mi teoryami o wszechwładztwie ludu mięszać nie 
można: były one rzeczywiście rzetelnym wy
razem publicznćj chrześciańskićj moralności.

Co się tyczy tyle spotwarzanych Jezuitów, 
to właśnie oni, jak dostojny Autof na kilku przy 
kładach wykazuje, jak najprzeciwniejszymi byli 
przyznawaniu ludowi prawa do rokoszów.

Jakiż jest ostateczny rezultat powyższego wy-

wodu? Otóż: że nigdy i w żadnych okoliczno
ściach nie wolno publicznćj Władzy przeciwstawiać 
siły, oporu; zaczćm i naprzeciw prawom ma
jowym nie godzi się czynnie powstawać. Nie 
wolno z pobudek prawa przyrodzonego, a tćm 
mnićj jako chrześcianom. Ni pojedyńczym osobom, 
ni społecznościom niewolno przemocą opierać 

prawom majowym, nie wolno wdawać się w nie
przyjacielskie machjnacye, spiski lub sprzysiężenia. 
Zwycięztwo dobrćj sprawy u i e zawisło od zdrady.

KORESPONDENOYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Kościan, 6 lutego.
(Ważna wiadomość.)

Pospieszam z doniesieniem ważnćj a dla tu
tejszego dekanatu nader pocieszającćj wiadomości. 
Oto co dopiero otrzymał ks. dziekan Kukliński 
z Głuchowa zawiadomienie od sądu kościańskiego, 
iż król, prokuratorya w Poznaniu przesłała mu 
(sądowi) decyzyą, iż ks. dziekan w sprawie świad
czenia o Delegacie Apost. nie będzie już po
zywanym do składania przysięgi, i że apelacya 
jego, założona do drugićj instancyi w Poznaniu, 
tćm samćm traci swoje wszelkie znaczenie (ais ge- 
genstandslos erledigt ist), Jakkolwiek wiadomość 
ta jest, jak się rzekło, nader ważną i .pocieszają
cą, jednak wyznać muszę, iż nie rozumiem zgoła 
podobnpgo kroku ze strony prokuratoryi poznań
skiej. Każdemu nasuwa się pytanie: zkąd ten 
wyjątek dla ks. dziekana Kuklińskiego? Dla 
czegóż nie postąpiono sobie tak samo z wszyst
kimi innymi dziekanami? Czemuż nie wypuszcza- 

więzień dziekanów, którzy dla tćj sarnćj 
sprawy oddawna już pozbawieni wolności? Toć 
obrona ks. dziekana K. ni gruntowniejszą była od 
obrony n. p ks. dziekana Wiesnera lub Krępcia. 
Jedno tylko pozostaje racyonalne przypuszczenie: 
to, że albo j u ż równocześnie poniechano w sz ę- 
izie dalszego śledzenia, albo niebawem od 
niego odstąpią. Ale i tak pozostałoby niewytłóma- 
czoną zagadką, dla czego tutejszy dziekan, który 
daleko późnićj od innych był badanym, i po
wietrza więziennego tylko przez 5 godzin koszto
wał, najpierwszym jestf co wypuszczonym zo- 
staje z opieki król, prokuratoryi. Zobaczymy, co 
będzie dalćj

X |!o«l Trzemeszna, 5 lutego. 
(Wizyta kulturna.)

Dnia 4 bm. i r. zrana niezwykły pojawi! się 
ruch w Kamieńcu — tu i owdzie przewijali się 
panowie żandarmi — lud zdziwiony i zacieka
wiony pjta się, co to znaczy, co to być może, 
wreszcie tćm ciekawość swą zaspokaia, że to pew
nie połów na jakiego zbrodniarza, złodzieja, lub 
włóczęgę. Aż tu o godzinie 9 za przyjściem ks. 
Gieburowskiego, proboszcza z kościoła, stawił 
się pan Appełius, komisarz obwodowy z Gembic, 
wraz z żandarmem jednym w probostwie, dwóch 
zaś innych przed probostwem zostawił na straży.

Po grzecznćm przedstawieniu się, pan komi
sarz oświadczył, że przybył z polecenia swój wła
dzy, poszukać tu korespondencyi od teraźniejszego 
zarządzcy dyecezyi, i zaraz przystąpił do rzeczy. J

Przejrzał i przetrząsnął wszystk e listy, pa
piery, akta, księgi koś ielne i całą bibliotekę, szu
kał po wszystkich stołach, komodach, szufladach 
i skrytkach, wydrążeniach, biustach, nie pominięto 
nawet zwracać uwagi na wagę (ciężarek) u zegarka 
ściennego, w piecu i na szafach, wreszcie prze
trząśnięto całą garderobę ks. Gieburowskiego, góry 
nawet na plebanii me pominięto — słowem szu
kano z największą pilnością i starannością wszę
dzie — a z taką ostrożnością, źe kiedy dzierżaw
ca pan Hoffman wyjść chcial w podwórze do lu
dzi w gospodarstwie, nie dozwolono mu tego i mu- 
siał pozostać — i czegóż na Boga szukano? o to: 
1. Encykliki Ojca św. Piusa IX o Jubileuszu te
gorocznym ; 2 Rozporządzeń teraźniejszego rządzcy 
dyecezyi; 3. wreszcie dowodu jakowego, że ksiądz 
Gieburowski jest zastępcą w dekanacie, gdy ks. 
dziekan jest uwięziony.

Ckliwa ta i ze wszech miar bolesna proce
dura skończyła się wreszcie po godzinie 1 z po
łudnia.

Pan komisarz, nic nie znalazłszy, znów grze
cznie przeprosił, pożegnał i odjechał z towarzy
szami swymi, a lud ucieszył się, że się tak skoń
czyło i wiele ma materyi do mówienia pomiędzy

na długo.

X KrobsUiego, 4 lutego. 
|Masseabachiada.)

Niedawno czytaliśmy w Kuryerze, że 
liczba urzędników niższych, pracujących w biurze 

| konsystorskićm coraz bardzićj się powiększa. Za
prawdę uderza to poniekąd, boć za czasów Prze
świetnego Konsystorza korespondowało duchowień
stwo całćj dyecezyi, dziś zaś mimo wszystkich 
„w pewnym celu“ puszczanych w obieg wieści, 
wiemy dobrze, że korespondujących z p. Massen- 
bachem nie wielka jest liczba.

Zkądże więc pochodzi to powoływanie coraz 
więcćj urzędników? czy może, aby zadokumento
wać przed światem, że żniwo tak wielkie, iż ro
botnicy podołać nie mogą? Może, że i to, dziś 
bowiem we „walce kultarnój“ każdy środek dobry, 
byle przezeń okazać, że prawa majowe doznają 
uznania, znajdują zwolenników. Prawdopodobmćj 
pochodzi to przecież ztąd, że p. komisarz ma stra
wny nader żołądek i nie zważa, czy mu kto od
powiada lub nie, swoją drogą dekretuje karę po 
karze, przesyła zapozew po zapozwie, a jeśli kto 
ich nie przyjmuje, każę niemi tapetować drzwi 
plebanii.

Niedawno mieliśmy sposobność oglądać tak 
przyozdobione drzwi ks. administratora Fligierskie- 
go w Poniecu. Wisi tam listów przesłanych z do
kumentem insynuac. aż pięć, pomijając cały stos
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z czasów pierwszych urzędowania p. Massenbacha, 
spoczywający na stole, gdzie pan komisarz prze
syłał swe rozporządzenia bez dokumentów insy- 
nuacyjnych.

Jeżeli każdy z przybitych cyrografów zawiera 
karę 90 marek, a niewątpliwie tak jest, bo jeden 
przez kogoś z ciekawości otworzony potwierdza to 
przypuszczenie, to kara ks. Fligierskiemu zagro
żona wynosi dotąd 630 marek. Nader to powabna 
sumka, gdyby wpłynęła do kasy, ale pewnie z tego 
nic nie będzie, bo" umeblowanie ks. administratora 
prócz najniezbędniejszych sprzętów prostych, są 
cztery kąty i piec piąty, kosztowne sprzęty pra
wie już dzisiaj każdego kapłana, stojącego pod 
chorągwią Kościoła.

Z tych licznych zapozwów, z których trzy, jak 
mi powiadano, stanowią powtórne wezwania na 
termina osobiste i to dwa na 5, trzeci na 
12 b. m. — wyczytano to z dokumentów insynua- 
cyjnych — przekonać się możecie, iż pan Massen- 
bach obrał sobie Poniec za szczególniejsze pole 
działania. Świadczy o tćm przypuszczeniu nadto 
zapozew wystósowany do patrona, którego prawa 
po śmierci nieodżałowanego ś. p. Stanisława My- 
cielskiego przeszły na opiekę i wpra wdzie na panią 
Mysielską, żonę nieboszczyka, hr. Józefa Mielżyń- 
sk ego i p. Pawła Doerffera, aby prezentowano 
w dniach 14 ekonomów Kościoła, gdyż w razie 
przeciwnym zaprowadzi administracyą majątku ks- 
ściel ego i probostwa na koszt kasy kościelnćj, 
która, nawiasem powiedziawszy, ledwie się dotąd 
z długów wygrzebała.

Zacna Patronka zapozwu nie przyjęła, drzwi 
pałacu Widawskiego szczycą się więc dokumentem 
kultury: jakie stanowisko hr. Mielżyński w tćj 
sprawie zajmie, na to daje nam odpowiedź wię
zienie w Środzie, o p. Doerfferze wątpić nie mamy 
powodu.

Przypuściwszy atoli (czynię to jedynie dla 
wyprowadzenia dalszych konsekwencyi, bo inaczćj 
ubliżyłbym tym osobom), że opieka prezentowałaby 
ekonomów, czy uszłaby przez to zaprowadzenia 
administracyi ? nie, gdyż ks. administrator i tak 
nie będzie ze swój strony prezentował, jeżeli tak, 
któż zastąpi rządzię Kościoła ? czy p. Massenbach? 
czy jego komisarz? Dajmy wreszcie, że jeden 
lub drugi, zachodzi nadto jeszcze pytanie, czy 
prezentowany przyjmie taki wybór, takie zatwier
dzenie ?

Mamy o parafianach ponieckich to przekona
nie, że nie znajdzie się na urząd ten, jeżeli w ten 
sposób obór nastąpi — nikt.

Prawda, że jeden z dawniejszych ekonomów, 
p. Śliwiński, zacny zresztą i pracowity obywatel, 
sprawujący ten urząd z chlubą przeszło lat 30, 
dał się chwilowo obałamucić i pojechał na wyzna
czony sobie termin do p. Massenbacha, ale dziś 
pewnie namyśliłby się, nimby krok podobny zrobił. 
Wrócił bowiem zawstydzony, bo nie ujrzał nawet 
oblicza p. Massenbacha, któremu przecież przede- 
wszystkiśm należało się stawić, zwłaszcza, że na 
ten dzień i godzinę wezwał nadto drugiego ekono
ma i ks. administratora.

Swśm niestawieniem się dał p. Massenbach 
może mimo woli do zrozumienia, iż sam nie wie
rzy, aby kapłani, dobrzy katolicy mogli przed nim, 
jako zastępcą władzy duchownćj stawać. To tćż 
może być pewnym, iż parafianie ponieccy skorzy
stają z danćj nauczki, a może nie zawadzi o nićj 
spamiętać i innym.

Tak obecnie stoją rzeczy, co nastąpi, nieo- 
mieszk am o tćni < <tć

Z port Wąbrzeźna, 2 lutego. 
(Uwięzienie księdza proboszcza Daszewskiego.)

(p) Dziś aresztowano nam naszego ukocha
nego księdza proboszcza Heliodora Daszewskie- 
go w Płużnicy zaraz po nabożeństwie' i odwiezio
no do Chełmna. Piszącemu pod wrażeniem pierwszćm 
nasuwa mi się ciągle tylko to zajście przy rozłą
czeniu boleśnćm parafian od swego pasterza, a 
przecież wypada dalćj sięgnąć i nasamprzód wspo
mnieć o początku, zkąd to smutne dla nas poło
żenie powstało. Płużnica, wioska w powiecie Cheł
mińskim położona, z ubogim swym kościołem mu
rowanym, jest patronatu prywatnego; obecnie wła
ścicielem wioski a zatćm i patronem jest pan 
Krieger z Karbowa. Zaraz po przeniesieniu się 
dotychczasowego ks. proboszcza Andrzeja Kie- 
drowskiego na swe probostwo rządowćj kollacyi 
do Pluskowęs, we wrześniu roku 1873 prezentował 
p. Krieger JWks. Biskupowi Chełmińskiemu dwóch 
księży, a między nimi ks. Daszewskiego, którego 
tćż Arcypasterz nasz przyjął. Spokojn e sprawo
wał urząd swój kapłański ks. Daszewski aż do 
grudnia 1873, w którym to czasie nastąoiło urzę
dowe mu wzbronienie wszelkich czynności kapłań
skich, oraz zabranie ksiąg kościelnych, o ile land- 
rat chełmiński je za pomocą najściślejszej rewizyi 
wynalazł, po czśm prokurator różne skargi na 
mocy prawa majowego temuż księdzu, wytoczył. 
Mimo częstych podróży księdza proboszcza do są
du powiatowego w Chełmnie, mieliśmy zawsze na
szego drogiego kapłana ciągle u siebie i nie uczu
liśmy w niczćm uszczerbku w posłudze duchówćj 
aż do sierpnia roku przeszłego, kiedy rejeneya 
kwidzyńska zleciła landratowi najprzód zasekwe- 
strować majątek proboszczowski wraz z plebanią 
a potćm oświadczyć ks. proboszczowi Daszewskie
mu iż się ma po za obręb obwodu kwidzyńskie
go wynieść, inaczćj gwałtu by użyto. Na sekwestratora 
wybrała rejeneya burmistrza Wąbrzezkiego pana 
Gostomskiego. Dwóch obywateli, Polaków, pano
wie Chrzanowski i Śląski Kazimierz, pierwszy z 
Ostrowa, drugi z Orłowa, należą do parafii Płu - 
nickićj i ubiegali się o ugoszczenie u siebie swż- 
go księdza proboszcza. Ksiądz Daszewski prze 
niósł się do Orłowa, zkąd jeszcze dwa tygodnee 
codziennie do kościoła swego przeszło pół miili 
przybywał. Im większe poświęcenie i cierpienie 
ze strony ks. proboszcza, tćm większe okazywało 
się poświęcenie i ofiarność ze strony parafian, 
którzy wcale pojąć tego nie mogli, jakby można

ich księdza im gwałtem wyrwać. Przekonali się 
wszelako niezadługo o srautnćj rzeczywistości. Na 
początku września roku przeszłego w poniedzia
łek z rana zajechał żandarm przed kościół i po 
mszy św. wywiózł ks. Daszewskiego aż io Kowa
lewa, stacyi kolejowćj pół trzecićj mili od Płużni
cy oddalonćj, nie dozwalając mu ani kawy wypić, 
ani po rzeczy do Orłowa powrócić, lubo jeszcze 
kilka godzin na dworcu kowalewskim na pociąg 
czekać im wypadało. Po przybyciu pociągu, ka
zał żandarm ks. proboszczowi za sobą do trzecićj 
klasy wsiąść, a gdy tenże się wzbraniał, prosząc 
o bilet drugićj klasy, odpowiedział mu, że na to 
tylko zezwoli, gdy i za niego dopłaci Dopiero 
w Bydgoszczy na stacyi był ks. Daszewski od 
swego towarzystwa uwolniony. Szczęściem, że 
Płużnica mała tylko wioska i to tylko przez lud 
roboczy zamieszkała, który jako w dzień powsze
dni przy robocie był zatrudniony, bo nie łatwoby 
było, go powstrzymać, sądząc z następnego obu
rzenia, że ich ukochanemu księdzu proboszczowi 
nawet kawy nie dozwolono wypić.

Teraz rozpoczęły się dla parafian dni pełne 
smutku i goryczy, ale zarazem obfite w ofiary 
i czyny szlachetne. Ile razy powracał ks. pro
boszcz w- niedziele i święta, tyle razy z płaczem 
go witano i z płaczem żegnano, czuwając nad wszystkie 
mi drogami, aby zawczasu w razie niebezpieczeństwa 
kapłana przestrzedz. Robotnicy i wyrobnicy ubo
dzy, którzy na szarwarku dziennie 4 lub najwię- 
cćj 5 sgr. zarabiali, chcieli się księdzu zobowią
zać co miesiąc lub co kwartał po talarze dostar 
czać, boć widzieli z jaką ofiarą każde ich nabo
żeństwo połączone; nie raz ks. proboszcz nocą 4 
mile naczczo w niedzielę przybywał na wozie i za
raz po nabożeństwie tąż podwodą umykał, wraca
jąc za tydzień znowu do parafii swojćj, to na Gru
dziądz, to na Chełmno, to na Wąbrzeźno, to na 
Toruń, to na Chełmżą. Jiż od rana pilnie nie
którzy chłopi po wszystkich drogach czatowali, 
a gdy żandarm do Płużnicy w którąkolwiek nie
dzielę się zbliżał, wszyscy czatownicy rozchodzili 
się na wszystkie strony świata i tam ks. pro
boszcza swego oczekiwali, aby mu powiedzieć, iżby 
dzisiaj do kościoła nie przyjeżdżał, bo niebezpie
czeństwo grozi. Tylko tćj miłości i poświęceniu 
jak największemu ludu prostego, przypisać można, 
że tak długo bo aż do 2 iutego mógł ks. Da
szewski swoją parafią nawiedzać i przynajmniej 
w niedziele i święta dla nich z kilku wyjątkami 
nabożeństwo odprawiać, lubo już dawno były pra
womocne wyroki zapadły, skazujące go na wię
zienie.

Nie dziw więc, że na samą wiadomość o przy
byciu 3 żandarmów konnych przed cmentarz w cza
sie nabożeństwa w uroczystość M. B. Gromnicznój, 
jęk się rozległ .okropny w kościele, przeczuwający 
rozłąkę tę okropną.

Domyślił się i ks. proboszcz niebezpieczeń
stwa i będąc właśnie przy komunii św. wszystkie 
pozostające komunikanty spożył i z rozczuleniem 
kończył sumę. Zaraz po sumie wyległ wszystek 
lud z płaczem z kościoła, a chłopaki niedorosłe 
i kobiety, nie zważając na żandarmów, coraz bliżćj 
do nich się schodzili, tak, iż trudno było starszym 
powstrzymać nierozsądnych, krzyczących, iż tylko 
po trupach do księdza się dostaną. W sam raz 
wyszedł ks. proboszcz, który był jeszcze po nabo 
żeństwie dziecko ochrzcił i uspokoił lud przedsta
wiając, że godłem prawdziwego katolika jest: cier
pieć, że Pan Jezus sam nie kazał Piotrowi św. 
miecza dobywać, że do czasu tylko od nich z do
puszczenia Boskiego odchodzi i polecił się ich mo
dlitwie; prosząc jak najusilnićj ospokojność, wsiadł 
do powozu swego, zaklinając ludzi, aby się rozstąpili. 
Tylko z trudnością powóz się poruszał, a wszyscy 
wokoło księdza starzy i młodzi razem z powozem 
postępowali, śpiewając pieśń nabożną. Poehwalić 
tu trzeba branie się żandarmów a więcćj j szcze 
landrata Chełmińskiego, który niezawodnie taki im 
dal rozkaz, aby jak najbardzićj unikali gwałtow
nych zajść, bo żaden nie przystąpił do księdza i nic 
nie mówił, nie chcąc pewnie ludu bardzo oburzonego 
drażnić. Sądzili nawet niezawodnie, nim ks. pro
boszcz z kościoła wyszedł, że się im cala obława 
nie uda, bo jeden z żandarmów cwałem do Cheł
mna 3‘|2 mil odległego po wojsko pojechał, cze- 
goby pewnie nie był uczynił, gdyby był widział, 
jak po wskazaniu na cierpiącego Jezusa, za któ
rym teraz postępować wypada, wszelkie niebezpie
czeństwo gwałtu zniknęło. Otoczony parafianami 
jechał ks. proboszcz aż do drogi do Wąbrzeźna, 
dokąd zmierzać zamyślał, boć tylko gwałtowi uledz 
sobie postanowił a nie chciał dobrowolnie do wię
zienia się stawić. Tu tćż dopiero nadjechał żan
darm, oświadczył grzecznie «po niemiecku księdzu, 
że jest aresztowany; że ma do Chełmna jechać. 
Na pytanie, czy użyje gwałtu, skoroby do Wą
brzeźna jechał, oświadczył, że tak i dla tego ka
zał ks. proboszcz zwrócić konie woźnicy na drogę 
do Chełmna, lecz tu znowu scena nowa. Lubo parafia
nie nie rozumieli niemieckićj rozmowy żandarma z 
ks. proboszczem, przecież spostrzegli, że na rozkaz 
żandarma do Chełmna konie były zwrócone, więc 
nagle kobiety przypadły do koni i ani z miejsca 
dozwolić nie chciały, tylko nakręcały na drogę do 
Wąbrzeźna. Widząc niebezpieczeństwo, ks. pro
boszcz natychmiast powstał, kazał stanąć, odstąpić 
i znowu pocieszał lud stroskany, żegnając go i po
lecając się modłom jego. Lecz wszyscy, ile tylko 
w kościele było, ani na krok nie ustąpili, tylko 
dalćj za ks. proboszczem swoim z płaczem i jękiem 
nie do opisania postępowali. Żandarmi widząc nie
zawodnie, że nie ich broni, tylko słowom ks. pro
boszcza mają spokój do zawdzięczenia, usunęli się 
od tłumu idącego za powozem i wolnym bardzo 
krokiem jechali przed tym smutnym orszakiem. 
Nie pomogły przedstawienia ks. proboszcza, aby 
przynajmnićj na granicy wrócili' spokojnie do do
mów; wszyscy towarzyszyli pieszo, śpiewając i plą
cząc i jęcząc pieśni nabożne aż do Lissewa, 3/4 
mili od Płużnicy. Tu przed kościołem kazał ks. 
Daszewski stanąć, wysiadł, i już dalćj iść nie ze

zwolił, prosząc tylko parafian, aby wierni pozostali 
Kościołowi, trzymali się sąsiednich parafii, a ża
dnego księdza nie uznawali jako kapłana prawo 
witego, któryby z Ojcem św. i ks. Biskupem nie 
trzymał, że nikt, choćby we własnym swym ko
ściele, ani nogą postać nia- może, gdyby 'ksiądz 
jaki wyklęty miał się wedrzeć do parafii jako wilk 
do owczarni jego bez zezwoleniu ks. Biskupa.

Pożegnawszy się tak z parafią swoją i z księ
żmi w Lissewie, którzy byli wyszli od pracy z ko
ścioła, usłyszeli dopiero rozkaz żandarma, aby te
raz prędzćj jechać do Chełmna. Pospiech był po
trzebny, bo kiedy po 5 wierzorem do miasta Cheł
mna wjechali, już na 4 wozach żołnierze z land- 
ratem i owym trzecim żandarmem, który był znikł 
zaraz po południu z Płużnicy, gotowi byli do wy
jazdu, aby niezawodnie żandarmom- przyjść w po
moc. Lotem błyskawicy rozniosła się wieść po 
Chełmnie o uwięzieniu ks. Daszewskiego. Tłum 
coraz większy na rynku około powozu tego zacne
go kapłana się zbierał, lecz przystępu nie miał, 
żołnierze zewsząd okolili uwięzionego. Przystąpił 
wreszcie landrat, poprosił ks. Daszewskiego, aby 
wyszedł z powozu i otoczony wojskiem z łandra- 
tem pieszo szedł do więzienia,’gdzie go zamknięto. 
Pierwszą noc przepędził na prostym sienniku, lecz 
nadal dozwolono mu i własnćj pościeli i własnćj 
kuchni. Módlray się, aby godzina wyzwolenia jak 
najrychlój wybiła, bo już na pół roku skazany, 
a późniejsze czynności pewnie więzienie jeszcze 
przedłużą.

księży z okolicy, którym prawa majowe już dały 
się w znaki.

Sąd, jaki publiczność o tych dwóch kapłanach 
teraz wydaje, jest bardzo ostry, lecz nie można 
ich wcale obronić, bo obecność ich na balu stała 
się rzeczywiście kamieniem zgorszenia.

Rewizye i śledztwa są u nas obecnie jakby 
na porządku dziennym. Przed tygodniem odbyła 
się ścisła rewizya w redakcyi Przyjaciela 
Ludu w celu wyszukania manuskryptów. Gdy 
wszakże, pomimo ścisłych poszukiwań nic nie zna
leziono, udał się sędzia wraz z orszakiem swoim 
do ks. Liśińskiego, który obecnie tu w Chełmnie 
bawi i często familią uwięzionego redaktora Toma
szewskiego odwiedza. Nawet coś podobnego mo
gło zwrócić uwagę sądu chełmińskiego, bo posą
dzano zaraz ks. Lisińskiego o to, że pisze nieza
wodnie do P r zy j a c i e 1 a, i że w jego mieszka
nia pożądane manuskrypta spoczywać będą. Przy
padkiem nie było owego księdza w domu; czekano 
zatćm pół godziny na dworze, a potćm sprowa
dzono ślusarza, który drzwi wytrychem otworzył. 
Aler i tutaj podobno nic nie znaleziono; zabrano 
tylko kilka kartek z notatkami, aby w danym ra
zie módz porównać pismo ks. Lisińskiego z ma
nuskryptami, które w przyszłości w redakcyi Przy
jaciela znaleść zamyślają.

Jako dowód surowości sądu chełmińskiego 
niech posłuży wyrok, który przed chwilą, gdy to 
piszę, zapadł nad byłym redaktorem p. Tomaszew
skim. Za umieszczenie w Przyjacielu adresu 
ze Stęszewa wniósł dzisiaj prokurator karę dwu
miesięcznego więzienia. Sąd chełmiński po krót- 
kićj naradzie zawyrokował potrojenie tćj kary i ska
zał p. Tomaszewskiego na sześć miesięcy 
więzienia.

Dnia następnego po odbytych rewizyach ode
brali chełmiński zakrystyan p. Czarnecki i prowi
zor kościelny p. Zieliński zapozwanie do sądu, aby 
świadczyli, czy wikaryusz ks. Kużel sprawuje funk- 
cye kapłańskie. Gdy p. Czarnecki oświadczył, że 
żadnych zeznań dać nie może, boć nie bywa w ko
ściele tylko w zakrystyi, i żeby mógł przez to utra
cić urząd zakrystyana, tedy groził sędzia uwięzie
niem, jeżeli nie wyzna i przysięgą nie; stwierdzi 
tego, o co się go pytają. Zalękniony nieborak 
wyznał podobno, że widział raz ks. Kużla odpra
wiającego śpiewaną mszą św. W podobny sposób 
postąpiono sobie z drugim świadkiem p. Zie
lińskim.

Po dyecezyi objawia się obecnie wielki ruch 
przeciw zachciankom Towarzystwa św. Cecylii. 
Większa część kapłanów jest przeciwna wprowa
dzeniu łacińskich chorałów do naszych kościołów 
zwłaszcza, że skutki ztąd wynikające bardzo by za
szkodzić mogły sprawie języka naszego. Wyga
niają nasz język zewsząd, czyż i z kościołów na
szych sami wyrugować go chcemy? To wcale obe
cnie nie na czasie. Uprawianie ślicznych naszych 
polskich pieśni, to niech będzie wyłącznćm za
daniem Towarzystwa św. Cecylii w dyecezyi na
szćj, wtedy ustaną wszelkie swary i będzie wilk 
syt a owca cała.

Paryi, 4 lutego.
(Ze Zgromadzeni* narodowego.)

(1) Po krótkićm intermezzo dyskusy i o. 
zapałkach, na których przyznawszy sobie monopol, 
mówiąc nawiasowo, budżet wyszedł jak Zabłocki 
na mydle, powrócono do konstytuowania Francyi. 
Dowiedzieliśmy się tylko, że tych zapałek wycho
dzi kilkadziesiąt miliardów, nie licząc zapewne 
tych, które doskonale uorganizowanćm przemyca
niem dostają się do większćj części domów. Nie 
myślę, aby kontrabanda jakiego przedmiotu była 
bardzićj kwitnącą i w Hiszpanii. Wrócono tedy, 
jak mówiliśmy do dyskusyi nad Vantavona- 
t e m, jak się dziś nazywa osobista prezydentura 
marszałka Ma: Mahona. — Poprawka p. Labou- 
aye brzmiala w te słowa: Rząd ma się składać 

z dwóch Izb i prezydenta rzeczypo3politćj jako 
władzy wykonawczćj" Widoczną było rzeczą, że 
gdyby ta poprawka przyjętą została, rzeczpospolita 
oyłaby zawotowaną przez Zgromadzenie narodowe 
i powierzenie władzy marszałkowi przestałoby być 
zaufaniem osobistćm; punkt bardzo delikatny dla 
prawego środka. Mowa jednakże p. Laboulaye, 
bardzo dodrze pomyślana, zręcznie rozmierzona i 
wyrachowana na uderzenie we wszystkie chwiejne 
umysły między dwoma środkami, wielkie zrobiła 
wrażenie szczególnićj swćm zakończeniem, odwołu- 
jącćm się do patryotyzmu i przedstawiającćm 
Francyą bez rządu prawie, jak jest dzisiaj, w wiel- 
kićm niebezpieczeństwie, otoczoną nieprzyjaciółmi, 
bez politycznego wpływu w Europie, gdyby zna
lazła się nagle wśród trudności polityki zewnętrz- 
nćj. Mowa ta, któraby kilka miesięcy temu ża
dnego wpływu nie uczyniła przy upornych nadzie
jach dwóch stronnictw monarchicznych, wielkie 
obudziła wrażenie, i zdaje się, że z wielkim stra
chem prawego środka było zupełne podobieństwo, 
że poprawka jego do pierwszego artykułu byłaby 
przeszła nie małą większością, gdyby nie dwie nie 
spodziewane okoliczności: doktrynerska zaciekłość 
ostatecznćj lewicy i zręczny manewr księcia de 
Broglie, który, jak się pokazuje, był ostatnim jego 
parlamentarnym tryumfem. Z najwyższćm nieza
dowoleniem bowiem całego republikańskiego stron
nictwa wszedł na trybunę Ludwik Blanc i oświad
czył w długićj perorze, że prawdziwa rzeczpospo
lita nie potrzebuje ani prezydenta ani drugićj 
Izby. Natychmiast wszystkim umysłom chwiejnym 
i niepewnym stanęła na myśli nieboszczka komuna 
i najczerwieószy radykalizm, straszny upiór, któ
rego tak żywo w ich pamięci nie byłby wywołał 
ani p. Fourtou, ani p. de Chabaud. „Słyszycie, 
szeptano, do czego to rzeczpospolita prowadzi?" 
Wtedy to książę de Broglie, skoro dyskusya zam
kniętą została, wysłał na trybunę młodego Castel- 
lan z propozycyą dotąd niepraktykowaną w żadnćj 
Izbie reprezentantów, aby głosowanie samo odło
żone zostało aż do dnia następnego. Pan Buffet, 
utrzymując, że żadne wyr; źne prawo nie sprzęci-

3B Chełmińskiego, 5 lutego. 
(Walka z Kościołem. — Kronika wypadków bieżących.)

Myli się, kto sądzi, że w naszćj dyecezyi 
zupełnie cicho i spokojnie. Nie masz prawda 
u nas jeszcze tak wielkiego spustoszenia po para
fiach jak w Poznańskićm, bo walka państwa 
z Kościołem na seryo u nas dopiero się rozpo
częła , gdy tymczasem w Księstwie trwa już prze
szło rok cały. Co wstrzymało rząd pruski od 
energicznych kroków przeciw' naszemu Arcypaste- 
rzowi i naszym kapłanom, o tćm nic pewnego 
jeszcze powiedzieć nic można. Ma wszakże być 
prawdą, że rząd liczył niezmiernie na lojalność 
i patryotyzm naszego Biskupa i starał się przeto 
różnemi sposobami go do siebie przyciągnąć.
O manipulacyach rządowych w tym celu odbytych 
lepiej jest chwilowo milczeć. Ale to pewna, że 
nasz Arcypasterz, który w młodości jako rotmistrz 
pruski walczył za niepodległość Niemiec, teraz 
w starości gotów jest walczyć za niepodległość 
Kościoła. To tćż daremne były zapędy kulturni- 
ków, by w osobie Biskupa chełmińskiego zrobić 
wyłom w' niewzruszonym i ściśle z sobą złączonym 
szeregu pruskich Biskupów. To nieudanie się 
sprawy musiało ich ogromnie rozsierdzić, bo teraz 
z całą swą mocą rozpoczynają dzieło zniszczenia.

Niedawno temu wywieźli żandarmi ks. Zbo- 
romskiegoz Zakrzewa a w sam dzień Matki Bo- 
skićj Gromnicznój zrobiono obławę na ks. pro
boszcza Daszewskiego z Płużnicy. Wiadomo, że 
ks. Daszewski już przed kilku miesiącami został 
wywieziony z swojćj parafii. Ale jako dobry pa
sterz przybywał choć ukradkiem do swoich owie
czek, odprawiał im nabożeństwo, pocieszał i kar
mił ich słowem Bożćm. Skoro tylko baczne oko 
pruskich polieyantów to spostrzegło, nuż polować 
na biednego kapłana. W sam dzień Matki Bo- 
skićj, 2 b. m., gdy ks. Daszewski odprawiał sumę 
i śpiewał prefacyą, wtargnęło trzech żandarmów 
do parafialnego kościółka w Płużnicy, może z za
miarem, by celebrującego kapłana przy ołtarzu 
zaraz aresztować. Ale lud zgromadzony widząc, 
na co się zanosi, stanął szpalerem, zanosząc się 
od łez i nie dopuścił w ten sposób do ołtarza 
żandarmów, którzy tćż wkrótce wynieśli się z ko
ścioła. Po skończonćj sumie udał się ks. pro
boszcz na plebanią i wypiwszy filiżankę kawy, 
siadał zaraz na wóz, by wyjechać na zwykłe 
miejsce swego pobytu. Zaledwie wóz ruszył 
z miejsca, nadjechali żandarmi i aresztowali go 
z wozem i woźnicą. Tłumy ludu stały przed ple
banią i przed kościołem. Wszystko tedy rzuciło 
się w’ stronę, gdzie się odbywał ten straszny dra
mat. Otoczono zaraz ze wszech stron wóz, gdzie 
jechał aresztowany, tak, iż bardzo wolnym kro
kiem konie postępować mogły. Wszytko szło jak 
w procesyi za swoim pasterzem pr/eszło milę 
drogi, aż do Lissewa, gdzie dopiero nastąpiło rze
wne pożegnanie. (Zob. korespondencyą z pod 
Wąbrzeźna. Redakcya K u r y e r a).

Z Chełmna wysłano, jakby na sukurs żan
darmom, 25 żołnierzy z ostremi ładunkami, bo 
może spodziewano się jakich rozruchów. Ale 
wszystko odbyło się jak najspokojnićj, bo i lud 
wiejski wie dobrze, że wszelki czynny opór więcćj 
by mu zaszkodził, jak pomógł. O czwartćj po 
południu był ks. Daszewski już w więzieniu cheł- 
mińskićm, w celi nader szczupłćj, ciemnćj, w któ- 
rćj prócz stoika i siennika nic więcćj spostrzedz 
nie było można. Na pokrzepienie znużonych 
członków dano mu cokolwiek chleba i wody, jak 
zwykłym zbrodniarzom. Wchód do więzienia 
zamknięto mocnićj jak zwykle, by snąć parafianie 
w nocy przyszedłszy go nie wykradli.

W kilka godzin po tym tragicznym wypadku 
odegrało tutejsze towarzystwo przemysłowe teatr 
amatorski. Grano 3 sztuczki: „Ulica nad Wisłą“, 
„Berek odpieczętowany“ i „Słowiczek.“ Najlepićj 
odegrano sztuczkę ostatnią; występująca w nićj 
Zosia kwiaciarka grała najwybornićj z wszystkich 
aktorów. Po skończonym teatrze myślałem, że 
wszystko rozejdzie się do domu, bo w tak opłaka
nych czasach doprawdy nie można lubować się 
w tańcu i balach. Ale gdzie tam!

Wielu prawda poszło — sam bo słyszałem, 
jak się użalano nawzajem nad obecnym stanem 
Kościoła i nad co tylko świeżym wypadkiem uwię
zienia biednego kapłana. Ale niestety wielu zo
stało na balu, gdzie bawiono się aż do poranku. 
Najbardzićj wszakże się oburzyłem, gdy dnia na
stępnego usłyszałem, że na balu było także dwóch



wia się temu, przyzwolił na tę niebezpieczną no
wość, która może mieć bardzo złe skutki na przy
szłość, bo cóż może przeszkodzić Izbie odroczenie 
podobnego? głosowania i na 6 miesięcy po wyczer- 

/ paniu i zamknięciu dyskusyi i wotować pod zupeł
nie innemi wrażeniami bez najmniejszego podo
bieństwa porozumienia się na nowo. Ta noc zy
skana byłaH wielkićm zwycięstwem dla księcia de 
Broglie, któremu drugi książę, z prawego środka, 
wyraźnie w oczy powiedział, że jest tajemnym bo- 
napartystą. Poprawka zatćm pana Laboulaye od
rzuconą została większością ^dwudziestu kilku gło
sów. Lecz tryumf orleanistów nie trwał długo, bo 
,30 stycznia, większością jednego tylko głosu prze
szła poprawka pierwsza p. Wallon, że prezydent 
rzeczypospolitćj ma być co 7 lat wybierany i Pa-
ryż dowiedział się na drugi dzień zrana, że rzecz- » wsteczne niektóre dzienniki pozwalają żartować so- 
pospolita najlegalniój ustanowioną została, że jój i bie z tego dodatkowego artykHłu, który zdaje się 
prezydentura nie jest już godnością przywiązaną do ' być redagowanym przez właścicieli hotelów, restau- 
jednój osoby i że r. 18S0 nie będzie hasłem do nowych 1 racyi i kawiarń. Nieszczęście chciało, aby wnio- 
walk, że Francya ma zapewnioną ciągłość naczel-' skującym był jeden z administratorów drogi żela- 
nój swój władzy. Napróżno p. Desjardins usiłował ‘ znój z Paryża do Wersalu; nie posądzamy go 
zniweczyć całą wagę tój poprawki, wnosząc doda-! wprawdzie, ale mógł był kim innym posłużyć się 
tek, że ten wybór nowego prezydenta ma zależeć w tym razie, kiedy w stolicy departamentu Seine 
od rewizyi konstytucyi w 1880. Wniosek ten jego ! et Oise bezpieczniejszym się czuje.
odrzuczony został ogromną większością 543 głosów j Ministrowie siedzieli jak malowani podczas 
przeciw 132. tych kilkudniowych rozpraw; żaden z nich nie za-

Z tego jednego głosu mocno żartowały sobie 
dzienniki orleanistowskie, zapominając, że nieraz 
oświadczały pierwój, że gdyby monarchia choć je
dnym głosem większości zawotowaną była, poprze

bierał głosu, wotowali tylko zawsze z mniej
szością.

Orleańskie dzienniki straszą publiczność, że 
. _ . . Mac-Mahon nie zechce -zostać u steru rządu repu- 

stałyby na tóm. Zaraz komisya konstytucyjna blikańskiego; już kilka tygodni temu te myśl i Ti-
uznała za rzecz potrzebną z własnój inicyatywy 
usuwać z reszty swego projektu wyrażenie to mar- 
szałka-prezydenta, bo poczuła, źe powrót już do 
organizacyi osobistój władzy mjwyraźniój został jój 
zamknięty. Jednóm słowem rzeczpospoli
ta stała się legalnym rządem we 
Francyi

Rezultat ten chciano na drugi dzień obalić 
wszelkiemi sposobami, jeden z deputowanych chciał 
dowieść, że wetował przeciw projektowi, ale znala
zło się dwóch drugich, których nie słusznie poli
czono do przeciwników poprawki p. Wallon. Ta . 
niepewność skończyła się z czytaniem wywodu sła- ; 
wnego przeszłego posiedzenia ; pokazało się wresz- . 
cie, że za rzecząpospolitą okazał się nie jeden ale ■ 
dwa głosy większości. Następne.posiedzenie rzecz- 1 
pospolitą ugruntowało już wyraźnie ogromną więk- : 
szością, bo 425 głosami przeciw 243. Wzrost ten 
nagły wszystkich zadziwił, skoro się dowiedziano, 
że cały prawy środek z wszystkimi swoimi ksią
żętami na czele, jak ks. Joie ville, Broglie, Pas- 
quier, Decazes za rzecząpospolitą wotował. Jakim 
sposobem odbył się ten zwrot nagły na samćm 
polu bitwy, który można uważać za prawdziwy cud 
parlamentarny, warte jest zastanowienia..

Z pierwszóm lutego można powiedzieć, że 
rozchwianie się koalicyi moralnego porządku stało 
się jawnym i zupełnie dokonanym faktem. Drugą 
poprawką pana Wallon do Ventavonatu, który zaw
sze, służył za punkt wyjścia dla dyskusyi, było pra; 
wo rozwiązania f Izby zostawione prezydentowi 
rzeczypospolitój za zgodą senatu, z obowiązkiem 
nowych wyborów i zebrania nowój Izby najdalój 
w trzy miesiące. Jeden z członków lewicy, swędzo- 
ny doktrynerstwem rad kalizmu. o włos co nie wy
stawił na sztych pewnego zwycięztwa, jak Ludwik 
Blanc kilka dni temu poprawkę panafLaboulaye’a ; 
wniósł bowiem, aby prawo rozwiązania Izby na
wet i bez zgody senatu służyło marszałkowi 
Mac Mahoń, ale tylko na raz jeden, lecz za to 
aby tego prawa nie miał już potóm żaden z jego 
następców. Spostrzegł się jednakże przed końcem 
posiedzenia i oświadczył, że normandzka jego roz
tropność każę mu cofnąć tę jego poprawkę. Ale 
nieprzyjaciele rzeczypospolitój zobaczyli zaraz cały 
pożytek, jaki z niój mogli wyciągnąć, i p. Depeyre 
wziął ją- na swoję rękę i żądał, aby nad nią gło
sowano pierwój niż nad projektem Wallona, lecz 
Izba większością 3547głosowi przeciw 346 odparła 
tę pretensyą. Widocznćm zatóm było, że^rzecz- 
pospolita zyskała przewyżkę óśmiu wotów. Lecz 
odtąd cała taktykapana de“Broglie? i prawego 
środka zmieniła się zupełnie. Te ośm głosów 
pochodziły od świeżo nawróconych orleanistów.
P. Luro wytłómaczył na trybunie^ichFznaczenie; 
mówił o swoich nadziejach i | zawodach monarchi- 
cznych, 'lecz że on i jego przyjaciele przekonali 
się, iż rzeczpospolita jest dziś koniecznością i że 
pod jój naciskiem?czynią^FrancyiJofiarę ze? swoich 
dawnych iluzyi. To jawne wystąpienie? było "’usu
nięciem ostatnićj deskif z pod nóg księcia* de? Bro
glie ; poczuł on, że większość nowa już?niczóm

Kmw miejscowy i jrowincmaliiy.

, r'i K°rf*PonilBnt nasz z Krotoszyńskiego prostuje 
uwa takta, które w wezorajszśj swej korespondencyi 
mylnie podał, i to: J

1. Wyrok wypadł na 100 tal. kary pieniężnej, lub 
4 tygodnie więzienia.

2. Sąd naradzał się po wykluczeniu ' publiczności 
nad. wnioskiem (motywowanóm obrony, żądającćj odczy
tania przedłożonych sądowi listów w celu’charakterysty
ki świadka Kubeczaka, i wniosek ten odrzucił.

* Za skuteczne wszczepianie w dzieci polskie języ 
ka niemieckiego otrzymało w powiecie śremskim nastę 
Pojących trzech nauczycieli gratyfikacye po 25 talarów 
Urbański w Śremie,’..V o g’t w Zbrudzewie i Koby 
liński w Radze wie.

* „Niedziela" w ostatnim swym numerze daje do
sadni;} odprawę L a n d w e h r Ztg za brednie, przez 
nią pisane w kwestyi kośeielnśj.

* Pan Jan hr. Działyński. właściciel biblioteki kór
nickiej, nabył za sumę 20,000 franków rękopisy naszego 
filozofa i matematyka Hiihne Wrońskiego, który żył 
i zmarł w Paryżu. Ciekawy ten nabytek zapewne czę
ściowo będzie publikowany. Należy tego pragnąc, gdyż 
prace tego utalentowanego pisarza są dotychczas jeszcze 
poniekąd zagadką w świecie matemaeznym.9

(Wici).
* W procesie dyscyplinarnym, wytoczonym dyre

ktorowi)’katolickiego seminaryum’'nauczycielskiego w 
Kcyni, księdzu K tfb o w i c z ofw i‘, '¡wysłuchano już 
w Kcyni pod przysięgą, jak donosi Tob e n!e(r Ztg, 
dwóch nanczycieli, tudzież kilku wychowańców tego’za- 
kładu. W tćj samój sprawie przysięgali tu przedjkilku 
dniami nauczyciele seminaryjni pp. Szafrański i 
Kieł.czewski, z których pierwszemu powierzono, 
jak wiadomo, po zasuspendowaniu dyrektora tymczasowo 
kierownictwo zakładu; prócz tego^przesłuchiwanolłtakże 
nauczyciela"seminaryjnego' S a m i e t z, który przed mniój 
więcćj półmrokiemj przeniesiony został z?Kcynido Pa
radyża.

* Stowarzyszeniu kolei poznańsko-kluczborgskiój 
udzielono pozwolenie do wykonania jeneralnyeh prac 
przedwstępnych dla“koleUz Kluczborka?naJ01eśao i,Lu
bliniec dofGliwic.'?

* Koncert amatorski, ! który dnia 18’grudnia r. z. 
odbył się w P u 11 u s k u na rzecz^niezamożnych^stnden 
tów tegoż miasta a na który prócz amatorów miejsco
wych i okolicznych składały się także dwie piękne 
Wielkopolanki, opisuje jeden zełfznajomrchlna- 
szych, którego interesa zawiodły w tamte strony i któr 
naMkoncercie tym’był;vobecnym, [w7następnych,“peinyc' 
zapału wyrazach: ’t

„Już od samego południa było widać’ruch w mie
ście ”a że to była sanna, mógłem ; takżejprzypatrzyć się 
i ekwipażom. Szczerze powiedziawszy, nie)robiłem sobie 
wielkićj'iluzyi co do koncertu, i przyszedłem jedynie za 
zwyczaju, aby, j k to mówią, czas zabić. Jakaż miła 
mnie spotkałarniespodzianka, gdy przy szczelnie napel- 
nionśj sali, (wiele nawet osób jeszcze w sieniach i na 
wschodaeh stać musiało) miałem sposobność usłyszenia 
koncertięświetnie pod) każdym’gwzględem wykonanego. 
Wszystkiej partye. na fortepian i wiolonczelę wypadły 
wybornie, osobliwie zaś gra pana L. na fortepianie, była 
przecudna; rzadko mi się zdarzyło słyszeć amatora, z ta* 
kićra czuciem, a przytćm tak/spofcojnie grającego, słusz
nie t.ćż publiczność pułtuska dała mu, chociaż to nie jest 
przyjęte, rzęsiste brawo. Niczćm to przecież nazwać mo
żna w porównaniu do wykonanegojnastępnie śpiewu pant 
z hr. W. C P. i siostry jćj, hrabianki W. z naszćj Wiel
kopolski. — W skromnćm, alejjpełnćm smaku ubraniu, 
każda z uroczych tych córek Wielkopolskićj Ziemi cza
rem swego głosu i wdziękiem swśj postaci porywała słu
chaczy i gdzieś w dalekie mtosiła“kraje, Sże mimowolnie 
o włoskiem zamarzyć musialeś niebie. Pierwszćj głos 
silny i dźwięczny a obok tego wyrobiony i miękki przej
mował wszystkich do głębi serca. Druga amatorka pra» 
wie nie ustępowała swój siostrze,?to)tćż ostatni duet tak 
szalonemi obsypano oklaskami, że się cała sala trzęsła, 
a szanowne amatorki musiały na prośbę calój publiczno
ści po. raz drugi ten duet odśpiewać. Jak się d(

zachwiać się nie da; rwyłączyć się z niój, jest to 
zamknąć ’’sobie* drogę 'może na zawsze’nietylko do 
wszelkiój teki ministeryalnójl,lfale nawet do wszel
kiego? wpływu i wszelkich intryg w Izbie, nie po
zostało? nic więcćj jak' przejść do~przeciwnćj strony 
z całą swoją armią^i bagażami i wrazfze stu kil
kudziesięciu" wiernymi sobie głosował za popraw
kami Wallona, (to jest za'(rzecząpospolitą. Repu
blikanie dobrze zrozumieli’'ten manewr, ale mają 
nadzieję, że się 5'zatopić ’’nie dadząTtćuTnagłćm 
najściem swojego obozu, że tu chodzi o utrzyma
nie stanu oblężenia if pod f rzecząpospolitą ,1 jak 
o utrzymanie dalsze ministrów stronnictwa orleań
skiego, ostrych praw przeciw dziennikom, o utrzy
manie merów ijprefektów bonapartystowskich itd. 
Ostatnióm jeszcze rozpaczliwóm usiłowaniem było, 
aby wybory nowój Izby po rozwiązaniu starój nie 
w trzy, ale w sześć miesięcy następowały, ale na
próżno. Zauważano, że 19 deputowanych prawo- 
witój monarchii wstrzymało się od głosowania 
i kiedy im robiono wyrzuty, odpowiedzieli, że wolą 
rzeerpospolitę jak cesarstwo. — O nowych planach 
księcia de Broglie orleaniści szepczą sobie do ucha. 
Nie mydlimy, aby pobity dzisiaj, mógł co więcćj 
zrobić jak dawniój, kiedy miał władzę w ręku.

Na wczorajszćm posiedzeniu spokojnie już re
sztę ukonstytuowania władz rzeczypospolitój dopeł- 
nionóm zostało, z bardzo wielu zastrzeżeniami, że

przy trzecićm czytaniu kilka jeszcze nastąpi dro
bnych poprawek, które kto wie, w jakim kierunku 
mogą zmienić charakter tćj ustawy. To trzecie 
czytanie przyjętóm zostało większością 508 głosów 
przeciw 174. Ósmy i ostatni artykuł ustawy tćj 
powiada, że nie może być‘promulgowana, aż prawo 
o^senacie przyjętóm zostsnie.

Co to jest upojenie zwycięztwa, które ludzi 
od czuwania zdaje się uwa'niać; z wielkióm zdzi- 
w.'G1?e® przewódzców republikańskich większością 
pięciu^głosów utrzymał się dodatkowy artykuł, że 
rząd i Izby będą mieszkać stale we Wersalu,‘lecz 
wątpimy, aby się to ostało przy trzecióna czytaniu. 
Któż nie czuje tój niedorzeczności, tak kosztownój 
nietylko pod względem pieniężnym, ale i czasu, 
a nawet organizacyi służby publicznój. Nawet

;yiKo o pięknych 
dnie „Gondolę" odśpiewały."

amatorkach, które tak eu>

WiaSemoid polity«^®»

mes podsuwał i być' bardzo może, że to nie dzieje 
się jedynie dla strachu, ale że wielu orleanistów 
łudzi się tą myślą, że na miejscu marszałka mógł
by być książę d’Aumale wybrany.

Pan Tailbaud, jako minister sprawiedliwości, 
trwa zawsze w swoim uporze odmawiania aktów 
sądowych, tyczących się bonapartystów, komisyi, 
która rozbiera ważność elekcyi w departamencie 
de Nièvre, sprawa lada dzień wytoczy się przed 
Zgromadzeniem narodowóm i nie ma wątpliwości, 
że to/nie na jego stronę to zajście rozstrzygnie.

Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać wi
ceprezesom przy najwyższym trybunale He nr i ci i 
H e i n e c i u s tytuł rzeczywistych tajnych wyższych radź- 
ców sprawiedliwości z stopniem radzców pierwszśj klasy.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę śpiewać będzie JWks.t kanonik Dorszewski, kaza* 
nie powie Msgr Szołdrski.

* Oerlin, 4 lutego. [R o »pra wy 
dżetowe i minister finansów 
Camp hausen. — Z Izby poselskiój. 
— List pasterski. — Dr. Zabel f. — 
Z dyplomacyi.) Nat. Ztg utrzymuje, iż 
wczorajsze rozprawy w Izbie poselskiój nad budże 
tern państwa świadczą o nader korzystnóm poło
żeniu finansowóm Prus. Być to wszystko może; 
tyle jednakże pewna, że podatkujący tego świet
nego położenia bynajmniój nie czują. Inne dzien
niki sądzą, że w skutek powyższych rozpraw za
chwiane stanowisko pana ministra finansów Camp- 
hausen znacznie się utwierdziło przez to mianowi
cie, iż się pewne życzliwe usposobienie dla niego 
w Izbie zadokumentowało.

Na dzisiejszóm posiedzeniu załatwiła Izba 
poselska w trzecióm czytaniu kilka projektów do 
praw mniejszój wagi, poczóm przeszła do rozpraw 
nad projektem do prawa, tyczącego się zakładania 
i zabudowywania ulic i placów w miastach i wiej
skich osadach. Po dłuższych dyskusyach przeka
zała Izba prawo to osobnój komisyi z 14 członków 
złożnój.

Przy wczorajszych rozprawach nad wybór , m człon
ków do stałych komisyi Izby poselskiój zabierał 
głoś poseł Czar liński, żądając dla posłów 
polskich odpowiadniój do liczby ich reprezentancyi 
w komisyi. Mowę tę podamy po otrzymaniu za
pisków stenograficznych.

Germania zamieszcza w ’dzisiejszym 
swym numerze list pasterski ks. Biskupa Hildes- 
heimskiego.

National Ztg donosi o śmierci wielole
tniego swego redaktora, dra Zabel.

Nordd. Allg. Ztg podaje wiadomość, 
źe poseł cesarstwa niemieckiego w Atenach, pan 
von Radowitz, otrzymał polecenie udania się 
do Petersburga, w celu zastąpienia ambasado
ra niemieckiego przy rządzie rosyjskim, księcia 
Reuss, który odbywa kuracją kąpielową w Am
sterdamie.

W Brilon miało przyjść w dniu 2 bm. 
przy aresztowaniu księdza katolickiego do tak zna
cznych zaburzeń, że zarekwirowano żandarmów 

Dortmundu. Westf. Ztg, która o tem do
nosi, nie zna jeszcze szczegółowszych faktów i pra
gnie, żeby wiadomość o zabiciu tam kilku ludzi się 
nie potwierdziła.

* lłiaków. [Artykuł „Czasu“ 
w dniu rocznicy uwięzienia Najprze
wielebnie jszego księdza Prymasa.] 
Czas zamieścił w rocznicę uwięzienia Najprze- 
wielebniejszego księdza Arcybiskupa hrabiego Le
dóchowskiego, dnia 3 lutego, następując, tykuł 
wstępny:

Dziś upływa rok od dnia, w którym Ksiądz Ledó- 
ehowski, Arcybiskup gnieźnieńsko - poznański i prymas 
Polski wywiezionym został w nocy z pałacu arcybisku
piego w Poznaniu i pod strażą odwieziony do Ostrowa, 
gdzie mu rząd pruski wyznaczył nową siedzibę w wię
zieniu. Więzienie to lubo nowym i bezprzykładnym do
tąd było wypadkiem w dziejach konstytucyjnych państw 
europejskich, nie było wszelako nowością w dziejach ko
ścioła polskiego, owszśm , ten nowy wywóz i ta na dwa 
lata wyznaczona z góry, nie wola, przypominała pierwszy 
gwałt obcego mocarstwa na ziemi polskiój, jakim było 
porwanie Biskupów z sejmu i wywiezienie do Kaługi. 
Jakkolwiek pierwsi wygnańcy polscy, Biskupi Sołtyk 
i Załuski, znosili niewolę za walkę polityczną w sejmie 
przeciw partyi rosyjskićj, wszelako na tem samćm poln 
występowali przeciw wpływom wrogim, na polu zasad 
katolickich przeciw rzekomći tolerancyi i liberalizmowi, 
w imię którego działała wówczas partya moskiewska 
w sprawie dysydentów i dysnnitów.

Od tych dostojników kościoła polskiego, co pierwsi 
zaczyna ą dzieje prześladowań religijno narodowych, aż 
do Arcybiskupa Ledóchowskiego, któremu podczas so
boru watykańskiego przyznano miejsce między pryma
sami w znak, że w Kościele katolickim narody uciśnione 
nie tracą swych prerogatyw historycznych, między temi
dwoma ...............  snuje się stulecie pasma prześladowań,
występuje cały szereg więzionych i wygnanych pasterzy 
polskich. Początek i koniec naszćj niedoli, pognębienia, 
klęsk (i ruiny zaczyna się i kończy ciosami wymierzone- 
mi przeciw ojców naszych wierze. Nie chcemy wcale 
zaliczać na rzecz względów narodowych tćj ostatnićj
walki, w którćj o sprawę Kościoła tak ze strony ............
jak ze strony mężny opór stawiających pasterzy i ka
płanów przedewszystkićm chodziło. Arcybiskup Ledó- 
chowski szedł do więzienia w Ostrowie za przykładem 
zamkniętego w Watykanie Papieża, a dawał świetny 
przykład episkopatowi i duchowieństwu, które podobne
mu miało nledz ......................... w całćm cesarstwie nie-
mieckićm. Ale i to pewna, źe z chwilą uwięzienia Arcy-
pasterza i ..............  odsądzania go od rządów arehidye-
cezyą, rozpoczął się okres ucisku w Wielkópoisce, 
w którym rozstrzyga się sprawa żywotna dla społeczno
ści polsko-katolickićj. Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
ten ucisk wywarł swój skutek, gdyby dnehowieństwo 
upadło na duchu i odstąpiło uwięzionego Arcypasterza, 
gdyby odstępstwa zaczęły się szerzyć, skończyliby się 
zarazem z polskośoią w najstarszćj polskiój dzielnicy, 
żywot narodowy nie przetrzymałby tego upadku i uledz- 
by musiał ostateeznćj zagładzie. Lecz i dia tego właśnie 
boleść nasza łączy się z wielką otuchą i ufnością, 
gdy spoglądamy w tę smutną rocznicę więzienia 
w Ostrowie.

Rok upłynął, a rok w systemie tak anormalnym, 
który z równćm wytężeniem długo utrzymać się nie. da, 
to epoka cała; rok upłynął, odkąd potęga, co w kilku 
miesiącach wywraca najdzielniejsze mocarstwa, zwróciła 
się z całą zawziętością na garstkę duchowieństwa wiel
kopolskiego, pozbawiając ją Pasterza. Rok upłynął, za
pełniły się więzienia księżmi, wiele parafii opróżnionych, 
ale uwięziony Pasterz nie przestaje władać swoją owczar
nią, nikt bowiem z katolików innćj duchownćj nie nznaje 
władzy nad tę, która w jćj imieniu i z jćj ramienia jest 
wykonywaną. Z siedmiuset duchownych w obu arehi- 
dyecezyach znalazło się trzech odstępców; do kilkudzie
sięciu opróżnionych parafii znaleziono dotąd jednego 
tylko zarządcę, narzuconego przez komisarza rządowego, 
a drugiego trzeba było werbować ze Szląska.

Ta sama>tałość odznacza także obywatelstwo wszy
stkich warstw, a zwłaszcza lud wiejski, który w czasie 
zajść w Włośeiejewkach i w Książu dowiódł, źe skarbu 
wiary zdolnym jest bronić z tóm samćm bezgranicznćm 
poświęceniem, z tóm męztwem wyznawców, co nieszozę-
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łem później, zebrano około 500 rnbli czystego dochodn | śliwi męczennicy unii na Podlasiu 
z tego koncertu. Nawiasem dodam jeszcze, że przez całą Spokój i pogoda ducha ufającego w Bogu, jak nas

dochodzą wieści,, nie uległa pod naciskiem trosk, owszem 
spotęgowała się jeszcze w dostojniku, znoszącym twarde 
więzienie. Kres tćj kaźni jeszcze niewiadomy, bo lubo 
wyrok na Arcybiskupa Ledóchowskiego zapadł na dwu
letnie więzienie, został jednak świeżo przedłużonym. 
Lecz większa już połowa prześladowania uwieńczona 
zwycięstwem prześladowanych, bo duchowieństwo stwier
dziło swą jedność i,Arcypasterzem. Nie odstąpi go pol
ska spóieczność wiernych, gdy nań przyjdzie kolej pró
by, bo jedność z Arcybiskupem Ledóchowskim jest już 
nietylko próbierzem wiary i prawowierności katolickićj, 
ale jedynćm dziś godłem, którćm się polskość stwierdza. 
Ktoby tćj jedności się wyparł, ten z apostazyą religijną 
połączyłby odstępstwo narodowe.

’ ®cncwa. [Chrzest dziecka sta
rokatolickiego przy pomocy wojska.] 
Chrzest starokatolicki w kościele w Compeszi&res 
odbył się przecież, a to przy pomocy bagnetów. 
Oto jak się rzecz miała: Rada kantonalna gene
wska, dowiedziawszy się o zajściu, które w No. 24 
Kury er a opisaliśmy szczegółowo, wysłała na 
poskromienie dzielnych mieszkańców Compeszióres 
100 żandarmów, pół kompanii gwidów i trzy kom
panie strzelców — a więc, jak widzimy, armią, 
wcale pokaźną. Żołnierze „wolnćj Szwajcaryi“ za
jęli bez oporu stanowiska nieprzyjacielskie — chce
my powiedzieć: otoczyli kościół; mnóstwo^łudu po
mimo szkaradnego powietrza przypatrywało się 
zdała niezwykłemu temu widowisku. Wszystkie 
wchody do kościoła były szczelnie zamknięte i za
barykadowane, nie pozostawało przeto nic innego, 
jak wieść do kościoła oknem. Misyi tćj podjął się 
pewien komisarz policyjny, a za jego przykładem 
poszli inni. Odsunąwszy wewnątrz barykady, wy
łamano drzwi i wtedy przeko iano się, że kościół 
jest pusciuteńki — wszystkie sprzęty i obrazy 
uprzątnęli parafianie. O godzinie 10 nadjechały 
pod silną eskortą wojskową dwa powozy, wiozące 
nieszczęśliwe dziecko, rodziców jego i nieustraszo
nego pana Marschalla, proboszcza starokatolickie
go.. Chrzest odbył się w przytomności kilku zale
dwie osób, do których p. Marscbalł miał stósowną 
do okoliczności przemowę. — Ochrzcony w taki 
sposób obywatel powinien stać się kiedyś dzielnym 
szermierzem starokatolickićj „idei.“

WyŁonjwaaie praw
lioéoielïiô-politycznj oh.

* Ks. H.'e b a n o w s k i, dziekan lwówecki, 
skazanym został dnia wczorajszego przez król, 
sąd w Grodzisku na 50 tal. kary za odmówienie 
świadectwa w sprawie Delegata Apostolskiego.

* Ksiądz proboszcz Kamiński z Chełmży 
został zapozwany na termin, lecz dla słabego 
zdrowia nań się nie stawił. O co chodzi, w za- 
pozwie nie było wymienionćm; zapewne badać 
chcą, czy wywieziony z Włościejewek ks. Bąk, 
który kilka dni w Nawrze pod Chełmżą bawił, 
nie wykonywał może jakich czynności duchownych.

(Pielgrzym).
5ü'Wü®S»SSE

TKŁKORAMT.
Wersal, 4 lutego. Zgromadzanie narodowe 

obradowało dziś nad przedłożeniem, tyczącćm się od
dania prywatnemu przemysłowi fabrykacyi prochu 
i dynamitu. Minister skarbu przeciwnym był te
mu przedłożeniu; rozpraw nad nićm wszakże nie 
ukończono i odroczono do jutra dalszy ich ciąg. — 
Z członków komisyi, która wybraną została przez 
oddziały Zgromadzenia narodowego ku przeprowa
dzeniu obrad przedwstępnych nad przedłożeniem, 
tyczącćm się reform w sądownictwie egipskićm, o- 
świadczyło się 6, jakkolwiek pod zastrzeżeniem za
sięgnięcia opinii przebywających w Egipcie Fran
cuzów. za przedłożeniem, reszta zaś, 9 członków, 
oświadczyła się przeciw temuż. Wysadzona ku 
zbadaniu połączenia Francyi z Anglią za pomocą 
podziemnćj kolei żelaznćj komisya całkowicie zga
dza sie na przedłożony projekt.

Bern, 4 lutego. Rada żwiązkowa zażądała 
od rady stanu kantonu genewskiego objaśnień co 
do rzekomych agitacyi w pogranicznych miejsco
wościach kantonu tamtejszego przez biskupa Mer- 
millod dokonywanych.

Bern, 5 lutego. Szach perski urzędownie 
zawiadomić kazał o przystąpieniu śwćm do kon- 
wencyi genewskićj, tyczącćj się polepszenia losu 
rannych wojowników.

Peszt, 5 lutćgo. Na rozpowszechnione, w 
skutek mowy deputowanego Tisza, Sennyey i Lo- 
nyay oraz o zamiarze utworzenia przez owe frak- 
cye nowego gabinetu, wieści nadchodzi z dobrze 
poinformowanego źródła sprostowanie, orzekające, 
że wieści te, co najmnićj, są przedwczesne.

Protokół
XXX posiedzenia Komisyi Orto- 

graficznéj Poznańskićj.

Działo się w Poznaniu, dnia 2 września 1873 r. 
Obecni: protesor dr. Jerzykowskl, ksiądz doktor War- 
te.nberg, dr. Kazimierz Sennie, doktor fcazarewicz; dr. 
Libelt wstrzymany chorobą; dr. Rymarkiewicz czynno
ściami nrzędowemi.

Przewodnictwo obejmuje prof. dr. Jerzykowski, 
Po’ odczytaniu i podpisaniu ostatniego protokółu, po 
którym ks. Wartenberg zapowiada osobne uzupełnienie i 
dodatek, przechodzą zebrani do rozbioru pisowni jimion 
cudzoziemskich, o których jeszcze raz referować pragnie 
prof. dr. Jerzykowski.

Dr. Rzepecki wnosi, żeby teraz, kiedy wy
szła ks. Malinowskiego „Krytyka Pisowni prof. Małe
ckiego," dla uproszczenia rzeczy przeczytać odnośne 
punkta z tćjże rozprawy, zestawić zdanie prof. Małe
ckiego ze zdaniem krytyka i przyjąć jedno lub drugie, 
a’wreszcie zmodyfikować je w myśl dzisiejszych zapa
trywań się komisyi. Wniosek ten stawia i dla tego, ie 
jile wis, nie ma w referacie prof, Jersykowskiego tego 
podziała na jimiona pospolite i całkiem obee, jakiejko- 

fliociateA.j ~
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bo wyrari'a napisanego wedle mych zasad słowa wszyst» 
ko daje fermę i ¡.kcent obcego wyrazu.

4 Końcówka j a bynąjmniśj nie jest potworno
ścią pcspółgłoskach twardych; mamy przecież do dziś 
wyraz- djabe-ł, objad, objata.

Zebrani, ubolewając nad nieobecnością ks. dr. War- 
tenb'ga i w rozbiór jego Votum wdawać się nie mogąc, 
przechodzą do materyi przerwanśj na ostatniśm posiedze
niu tj. do'ustalenia prawideł dla pisowni imion cudzo
ziemskich, a to w myśl wniosku doktora Rzepeckiego, 
kfcry był epizodem wsunięty m między prawidłem, ja- 
kp w tśj mierze profesor doktor Jerzykowski zapropo- 

i ntwal. ,
Prof. dr. Jerzykowski życzy sobie jednak, zęby 

j przed dalszą dyskusyą wysłuchano pierwśj rozprawy, 
jaką w tym celu napisał, gdyż w nićj stawia niejeden

misyja w za adzie przyjęła za podstawę rozpraw nad tym 
przedmiotem. ,

Większość zebranych oświadcza się mimo to za 
tym, żeby prof. dr. Jerzykowski referat swój czytał, 
wnioski zaś oddał do protokółu. Dołączają się one do 
niniejszego sprawozdania i na życzenie komisyji rozbie
rane będą zdanie po zdaniu.

Pierwszy ustęp wniosku do prawideł prof dr. Je» 
rzykowskiego brzmi:

„Polacy, przyjmując wyrazy, czy własne, czy po
spolite, z jinnyeh języków, w spolszczaniu jich posunęli 
rzeez dalśj niż jinne narody, bacząc raczśj na brzmienie 
wyrazów, aniżeli na jich etymologią.“

Na wniosek dr. Rzepeckiego robi się tu przestanek 
i rozpoczyna dyskusyją.

Dr.Rzepecki Nie chodzi o to, co Polacy .. -j ~ -----.
bili, ale co zrobili i co robią, a raczśj co robić powinni, dowód na poparcie twierdzeń, które streścił w prawidłach 
a co komisyja zrobić zaleca.- Nie radzę rozstrzygać, be i swoich.
nie naszą to rzeczą, czy Polacy dalśj ta poszli od jin- : Dr. Rzepecki prosi .Szanownego referenta, zęby
nych narodów; dla tego wnoszę, żeby cały ten ustęp ’ dla przyspieszeń a obrad zechciał może na teraz odstąpię 
skrócić, a w szczególności skreślić to, co powiedziano o cd żądania zresztą całkiśm usprawiedliwionego, zwtasz- 
tych jinnyeh narodach. - Przychylając się do tego wnio» cza, że Aa trze' h ostatnich posie zeniaeh, dyskusyą
siku, komisyja odnośnego nstępu nie przyjmuje.

Dr.Rzepecki. Nie wdając się dalej w spór
o etymologicznśj lub nieetymologicznśj ’ pisowni ty< h ; 
wyrazów w przeszłości, życz- łbym sobie raczej określe- ; 
nia, jaka podstawa w tśj mierze na przyszłość być po- ■ 
winna

Dr. S z u 1 c. Podług mnie słowiańskie języki wo- ' 
góle trzymają się tu etymologii. (

Dr. Rzepecki. Należałoby wprzódy oddzielić 
tu własne imiona od pospolitych i dopiero o jednych i 
drugich pisowni rozstrzygnąć. Wnoszę więc, jak da
wniej, tak i teraz, żeby podzielić wszystkie wyrazy obce 
1, na imiona własne, a więc dziś historyczne, geografi
czne, mitolog czne i klasyczne; 2, na imiona obce nowo- 
żyine; 3, na imiona własne dziś już pospolite, głównie 
przy chr.itach dawane, do polskiego kalendarza, do poe- 
zyi przyjęte itd. i 4, na imiona oznaczające rzeczy i po
jęcia

W myśl wnioskodawcy zostaje podział ten przy
jęty przez wszystkich, z wyjątkiem profesora Jerzyko 
wskiego

Ks. dr Wartenberg nawet w imionach wła
snych, pod liczbą 1 wymienionych, czyni dwa dziah-: 
imion całkiem obcych i więcśj pospolitych; wszystkie 
zatym pospolitsze chce w jednakowy sposob pitać, do 
którśjbykolwiek zaliczyć je chciano kategoryi.

Członkowie komisyi nie mają nic przeciw takiemu 
podziałowi.

Rozpoczyna się dyskusyą nad częścią 1/ w któ ój 
dr. Łazarewicz przechyla się na steonę tych, co i w cu
dzoziemskich baczą r.iczśj na brzmienie jak na etymolc- 
gią, np. w wyrazie Szekspir; mimo tę dążność wido
czną polszczenia nie byłby on jednak za tym, żeby tu 
bezwzględnie za jedną lub drugą oświadczyć się metodą 
i tylko w zupełnie przyswojonych radzi pisać zupełnie 
z polska. i

Dr. Szulc przyznaje, - że imiona często używane 
bardzo się polszczą, Bp, Wiedeń, Rzym, Paryż, ale ztąd 
nie wynika, żebyśm/y wszystkie polszczyli; radzi więc 
iść za pierwotnymi I językami i pisać w dziełach nau
kowych zupełnie taĄ jak w języku, z którego wyraz po
chodzi. X "

Dr. Rzepa cki do wniosku doktora Szulca sta
wiłby tę poprawkę, żeby jeszcze klasyków starożyt 
nych odłączyć odi nowożytnych nazwisk, odwołując się 
zresztą ńa jEiiiosek swój stawiony na posiedzeniu po 
ĄjridniTin.

Dr. Jerzykowski. Rzecz to względna, co 
więcśj a co mniśj znane; nie umiałbym zastó-ować re
guł, któreby na takiśj zasadzie stanęły. Panowie np. 
będziecie pis-li Cicero, ja zaś C y c e r o itp.

Dr. S z u 1 o konstatuje, że są tedy trzy wnioski: 
jego, dr. Rzepeckiego i dr Jerzykowskiego, nad któremi 
radzi głosować na przyszłym posiedzeniu.

W końcu ks. dr. Wartenberg składa do rąk pisa
rza dodatek do przedostatniego protokółu, który na przy
szłym posiedzeniu odczytany będzie.

Dr. K. Szulc. Dr. L. Rzepe cki.

Protokół
z XXXI posiedzenia K o m i s y i O r- 

tograficznćj PoznańskiĆĄ
Działo się w Poznaniu dnia 4 listopada 1873 roku. 

Na posiedzenie przybyli pp. Jks. Malinowski, prof. dr. 
Jerzykowski, dr. Kazimierz Szulc i dr. Rzepecki.

Prezes dr. Libelt wstrzymany jeszcze chorobą, prof. 
dr. Kymarkiewicz posiedzeniem w Dyrekcyi Tow. Nauk. 
Pomocy, ks. dr. Wartenberg wyborami na sejm pruski.

Przewodniczącym wybrano dra Szulca, a po prze
czytaniu protokółu z ostatniego zebrania, dr. Rzepecki 
odczytał złożone do jego rąk w dniu 2 września 1873 r. 
odnoszące się do pisowni wyrazów na i ja, yja „Vo
tum separatum* ks. dr. Wartenberga następującej treści:

Mnie jidzie o pogodzenie dwóch przeciwieństw co 
do pisowni w końcówce obcych wyrazów na j a

Oprócz dawnśj pisowui końcówek obcych wyra- 
żów przez i a, y a, przyjętśj przez profesora Małec
kiego, dobijają się jeszcze dwie o przewagę: jedna ks. 
Malinowskiego,' żądająca joty po i, y, druga lwowskich 
pisarzy, wyrzucających i, y, a pisząeych natomiast 
samo j.

prawie zupełnie wyczerpnięto; że odnośue zapatry
wania S anownego referenta poznaliśmy już przy rozpra
wach nad samogłoskami i, y, tudzież nad spółgłoską 
jot; zresztą proponuje on, żeby każdy z członków 
przeczytał sumiennie rozprawę prof. dr. Jerzykowskiego 
aż do przyszłego posiedzenia, i jako zastępca pisarza 
chętnie obiecuje pośrednictwo w przesyłce.

Prof. dr. Jerzykowski obstaje przy swoim 
prawie, a prezydujący przyznaje mu słuszność i wezwał 
go do czytania rozprawy. W głosowaniu nad wnioskiem 
dr. Rzepeckiego przy równości głosów prezydujący 
rozstrzygnął na rzecz referenta; że jednak ¡szanowny 
referent dnia tego czytania już rozpocząć nie mógł, 
i widział się skłonionym do opuszczenia posiedzenia, 
więc obradowano dalśj nad wnioskiem dawniój już 
rozbieranym, a po diuższśj dyskusji, szczegóły którśj 
nie zawierają nie nowego, zgodzono się jednomyślnie na 
następujące: '

Prawidła
na pisownią wyrazów cudzoziemskich.

' A. Imiona własne.
Prawidło naczelne i ogólne.

Każdy obcy wyraz pisze się tak, jak w języku, 
z którego pochodzi, np. Pallas, Cicero, Newton, Pousseau, 
Schiller, Gothe itd.

Wyjątki:
1. Je'eli wyrazu nie można grafiką polską oddać

nich dniach skutkiem jakiejś draźliwśj polemiki. Poje: 
dynek skończył się bardzo smutno, gdyż Marin odniósł 
niebezpieczną ranę", którśj podobno już uległ.

* Wulkan Etna od jakiegoś czasu niepokoi swą 
okolicę. Piszą florenckiśj Gaz. d’I t a 1 i a pod dniem 
10 bm. z Riposto w Katanii, że od kilku dni w miejsco
wościach położonych na stokach tśj góry wulkanicznój 
powtarzają się trzęsienia ziemi, nieomylne zwiastany 
bliskiego wybuchu. Dnia 8 bm. wstrząśnienie tak byio 
silne, że we włości jednśj nieopodal Aci Rele w gru: 
zach roztrzęsionych budynków znalazło gśmiere tśm 
osób.

* Wpanlałomyślny Krezus. Od kilku lat wszystkie 
dobroczynne zakłady w Anglii odbierały na gwiazdkę od 
nieznajomego dawcy po tysiąc fantów sterłingów. W tym 
roku dopiero wyszło na jaw, kto był tym dyskretnym 
dobroczyńcą, gdyż zmarł on właśnie, a dziekan, w któ
rego parafii, mieszkał wyjawił tajemnicę. Nazwisko tego 
przyjaciela ubogich Attwood. Był to SOletni stary ka
waler, który dorobił się milionowego majątku na Handlu 
szkłem. W ostatnim roku, jak się z pozostałych książek 
rachunkowych Attwood’a okazało, wydał on na cele do
broczynne 45,000 fst., a w całśm swem życin blizko pół 
miliona fst Pozostawił jeszcze majątek lOmilionowy, 
a zszedł ze świata bez testamentu.

* H. fi. Smith, jeden z najzamożniejszych właści
cieli ziemskich w Ameryce, znany z wojny z Poiudnio- 
wemi Stanami jako gorliwy przeciwnik niewolnictwa, 
zmarł przed kilku dniami w Nowym Jorku, przeżywszy 
lat 78. Smith posiadał w Stanie nowojorskim milion 
akrów a w innych Stanach pół miliona akrów ziemi. 
W roku 1852 był członkiem kongresu. Wielką była do1 
broczynność jego, zwłaszcza d!a zbiegłych podczas wojny 
niewolników.

* Przestroga dia wychodźców do Ameryki. W tych 
dniach wróciła do Czech ośmnastoletnia dziewczyna, 
która przed dwoma laty w towarzystwie dwunastu wy. 
chodźców opuściła Austryą udając się do Ameryki. 
Wychodźcy osiedlili się w Brazylii, lecz żyli tam w ta
kiśj nędzy, że do dwóch lat wszyscy wymarli i tylko 
ona, dzięki pomocy posła austryackiego w Rio de Ja
neiro, ocalała i powrócić mogła do rodzinnśj ziemi,

* Ważnego odkrycia archeologicznego dokonano nie
dawno w Ameryce. Jak z Washingtonu donoszą augs- 
burgskiśj Al lg. Z tg, przy budowach i pomiarach topo
graficznych i geologicznych w krainach Arizona, New- 
Mexiko i Colorado, znaleziono ślady i gruzy włości 
i miast, które istnieć musiały przed tysiącem co najmniśj 
lat. Ruiny, mianowicie kościołów, słońcu poświęconych, 
okryte są hieroglifami i napisami i właśnie uczeni ame-

HOTEL BERLIŃSKI. Kierski z Małachowa, Bloc-iszew- 
ski i Kowalski z Gniezna.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Gromadziński z Gą
sawy.

HOTEL RZYMSKI. Waligórski z Skorzewa, Swarzeński 
z Drezna.

Na giełdzie 
teresów.

<3- I E Ł O JL.
dzisiejszśj nie zawierano żadnych in

li

dokiad^ńie^^ śię mianowićie odnosi (To wyrazów”greckich, ' rykkńscy łamią sobie głowy nad ich odczytaniem.
Wreszcie sprawdzono w Arizonie istnienie ostatnich po-hebrajskich itd., to się go opisuje grafika łacińską, n. p. 

Zeus, Ajax, Phoebus, Pericles, Cheops, Themis, Agamem
non, Gea itd., gdzie samogłosek e, ij, o, oi, v, tudzież 
i spółgłosek .9-, f, ip, /, if>, » dokładnie oddać nie 
możemy.

2. Wyrazy całkiśm spolszczone, jak imiona chrzestne, 
niektóre historyczne, jeograficzne i t. d. plszą się zupeł
nie po polsku, np. Andrzśj, Btażśj, Piotr, Paryż, Drezno, 
Londyn itd.

8. Wyrazy na pół spolszczone pisać wolno w sposób 
dwojaki: albo całkiem oryginalnie (porównaj wyjątek 
pierwszy) np. Horatius, Mercurius, Oedippus, Phoebus, 
Lucretia, Dido, Sappho itd., albo grafiką polską jeżeli 
się mają po polsku deklinować, n. p. Horacy usz, 
Merkuryusz (przez yi, dopuki nie mamy gramatycznego 
abecadła) dalej Lukrecya, Julja i t. d., tśm bardziśj zaś, 
jeżeli mają końcówkę zupełnie zmienioną, np. Merkury, 
Horacy, Fcb, Edyp, Dydona, Safona itd

I 4. Wyrazy nowożytne, lecz zl&tinizowane piszą się
i z polska, np. Moguneya, vDania, Kolonia, Akwisgran itd. 

B. Wyrazy pospolite.
Wyrazy obce i z obcych jeżyków pochodzące 

a spolszczone, oznaczające rzeczy lub pojęcia, piszą się 
zupełnie z polska, n. p. biblia, poezya, cenzor, kwarta, 
taksa, kasa itd.

Na powyższe prawidła jednomyślnie się zgodziwszy, 
naznaczono przyszłe posiedzenie na pierwszy czwartek 
grudniowy z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie rozprawy prof. dr. Jerzykowskiego.
2 Dalszy rozbiór prawideł przez tegoż posta

wionych.
3. Oznaczenie miejsca w prawidłach pisowni prot. 

Małeckiego, od którego dalsze rozprawy toczyć się będą.
Dr. K. Szulc. Dr. L. Rzepecki.

ROZMAITOŚCI.
* Karabiny odtyloowe. Istnieje obecnie 26 rozmai- 

tyoh rodzajów karabinów odtylcowych, używanych przez 
wojska europejskie. Większa część tśj broni, chociaż 
należy do jednego systemu, fabrykowaną jest wszakże 
według różnych wzorów, jak n. p. Remington w Szwe 
cyi, w Dąuii i w Greeyi; Yetterli w Szwajcaryi i we 
Włoszech; Snider w Anglii, Turcyi i Holandyi; Drejsse 
w Niemczech, Rumunii i Czarnogórzu.^. Karabiny naj- 
mniej/zego kalibru są Yetterli, mające średnicy 10,4 mi
limetrów, dalej inny jeszcze gatunek Vetterli, mający 
średnicy 10,5 milimetrów; tegoż samego kalibru są: Pea 
body i Amster; Berdan ma średnicy 10,6 milimetrów, 
a Werndi 10,9 milimetrów. Karabiny Mausera jednako
wego kalibru z Werderami (obi gatunki używane są 
przez wojska bawarskich mają 11 milimetrów średnicy,

widłową,
pozostawiająca pewną .
gie dwie wyłącznością swą gwałcą nieraz fonetykę. Ta 
Tacyja do utrzymania pisowni prawidłowśj npadne. jeżeli 
drugie dwie pisownie pogodzą się o tyle, żeby wyłącz
nością swą nie gwałciły’ fonetyki. Wnoszę zatym o to, 
żeby tam pisać i ja, yja, gdzie tego wymaga fonetyka 
obcych języków, np. Maryja, filozofija, mianowi
cie gdzie akcent ich zgodny jest z akcentem języka na
szego. Gdzie zaś akcent obcego języka był na trzeciej 

■ od końca, tam za analogiją włoskiego języka można sa
mogłoskę I w końcówce i a uważać za zespółgłoskowaną 
jotę; np. hostja, religja, komisja.

Na zarzuty sobie czynione odpowiadam:
1. Akcent nie jest rzeczą tak podrzędną. Owszśm, 

akcent wprowadza organizm w składów’« części każdego 
wyrazu, które bez niego byłyby membra disjecta, 
byłyby atomami nie uksztaltowanemi foremnie. Zachować 
z języka obcego rzecz tak organiczną, jaką jest akcent, 
o ile na to prawa języka własnego pozwalają, nie będzie 
rzeczą płonną. Jest rzecz niczćm nie uzasadniona, 
zamieniać ten akcent obcy na inny, nawet naszemu 
rodzimemu nie odpowiedni, n. p. f i 1 o z ó f i j a lub 
fi 1 o z ófj a, Maryj a lub M ń r j a, kiedy one brzmiały 
filozofy-ja, Mary-ja.

2. Pisząo hostja, religja, komisja 
zgaazamy nasz rodzimy akcent z obcym, bo te same 
zgłoski z przyciskiem wymawiamy Mniejsza o to, że tu 
wypadało I, a raczśj zespółgłoskowalo się w jotę Bo 
nie tylk , że mamy na to analogią z włoskiego i francu
skiego (ostia, religione, relidżjone. religion) ale nadto 
mamy fakt w naszym języku, że i zespółgłoskowalo się 
w j w wyrazie d j a b e ł, diabolus; wypadło w wyrazach 
sejm, wejść itd.

3. Nie ma trudności żadnój w tym zarzucie, jako
by kto mój wniosek przyjął, musiał znać języki obce. 
Pisząc raz i j a, y j a, drugi raz j a, zaczśm pójdzie od
powiednia wyr owa w życiu, połączenie bowiem joty 
z poprzedzającą spółgłoską nie stanowi wcale kakołomji, 
przykrego, nieznośnego brzmienia, zgodnie z akcentem 
oqcym, nie będziem potrzebowali znać obcych języków,

* MĄKA. 
1. 16-18 mar, 
bez akcyzy.

Poznań, 6 lutego. Pszenna nr. 0 
rżana No.^0 i 1 11—12 mar. za 50 kii.

a Juty 160 żąda- 
- płac., maj czerw, 
pi. lipiec-sierpień

tomków starodawnego plemienia, tak zwanych Mokwisów’, 
różniącego się najzupełniej od wszjBtkich koczujących 
w Ameryce zachodniej plemion indyjskich. Wśród ple
mienia owego żyją jeszcze szc ątki świetnśj tradycyi, 
które świadczą, że ednocześnie prawie z wędrówką lu
dów w Europie w pierwszych wiekach ery chrześeiań- 
skiśj i Ameryka była widownią wielkich przewrotów 
międzyplemienuyeh. Mokwisowie, których język zupeł
nie' się różni od języka reszty osiadłych w Ameryce 
Indyan, a i typ tśż nic nie ma wspólnego ze znainio 
nami rasy indyjskiśj, niegdyś bezwątpienia w bliskich 
zostawali stósunkach z Aztekami w Mexyku. Przed więcśj 
niż tysiącem lat, jak się zdaje, wyparci oni zostali ze swych 
siedlisk" przez napływające z północnego zachodu hordy. 
Podług dochowujących się po dziś dzień pomiędzy Mo- 
skwisami podań, ojcowie ich krwawe staczać musieli 
walki z najezdniczymi ludami. Natrafiono tśż na szcząt
ki możnego niegdyś plemienia U tesów. Widocznie przed 
wiekami wszystkie cywilizowańsze ludy Ameryki ustępo
wać musiały przed nawałem hord barbarzyńskich ku po
łudniowemu zachodowi, gdzie na niedostępnych skałach 
wznosiły dla osłonienia swych osad kamienne zamki i 
strażnice, których mury dziś jeszcze zadziwiają trwało
ścią budowy ; w końcu jednak musiały uledz zupełnie 
najezdnikom i albo do szczętu wyginęły, albo tśż w nie
wielkiej liczbie dochowały się w pośród zwycięskich ple
mion, jak właśnie Mokwisowie.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 5 lutego.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano:-----cent, żyta, — centn. owsa

— cent, oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, —.— 
litrów okowity.

Koniczyna, czerwona słabo, pośled. 38-41, 
średnia 43-4 , pięli. 47—49, wvbori 50—53,.

Koniczyna, biaia, stale pośled. 42—48 śre
dnia 51—57, piękna 62—65 wyborowa 68—72.

Żyto: niżej za 100 kil. na upłynione wypo
wiedzenia — ua luty 146— żad. — płac., luty-marzec
—.— kw.-maj 145,-----pi., l45,5O- źąd., msj-czerwiee
—,— żądano.

Owies: za 1000 kil. gram, 
no, kw.-maj 161,—1,1 0 marek żąd.
—,— marek pl. czerw.-lipiec - 
—' płc.

Pszenica per 1001 kil. 180 m. żąd., kwiec.-maj 
175 mr. żd., — w sobotę — pic. maj-czerw, 178 żąd
— płc. lipiec-sierpień — żąd

Jęczmień per 1000 sil. 165 m. żąd.
Rzep per 1000 kil. 255 żąd.
Olśj rzepiowy: b. zmiany w miejscu 54 pic. 

—,— żądano, za u.iynione wypowiedzenia —, na 
luty 52,50 marek żąd. — płacono luty-maczec 52,50 żąd.
— płac., kwiec.-maj 53,— mr. żąd. —,— płc. maj-czer. 
54 50 żąd. —,— pi. 1.piec sierpień , żąd. wrzesień-paźdz. 
57,50 żąd.

Okowita: b. obrotu za 100 litrów w miejscu 
53,60 m. żąd., 52,60 pł., za ubiegłe wypowiedzenia — 
luty i luty-marzec, 54 50 żądano, marz.-kw. —,— pac. 

żąd., kwiec.:inaj 55,40— pi. —,— żąd. w końcu
-— mr. pł. — żąd. maj czerw.— żąd. czerw.-lip. —,— pl. 
Hpiec-sierpień — pi.

Wrocławska cena targowa, 5 lutego.
Ocenienie komisji piękne średnie pośledn

poiicjjnśj mr. fn. mr.fn. mr.fn.
Pszenica biaia nowa 20 — 19 — 17 —

„ żółta nowa, 18 20 17 30 16 10
Zyto nowe 16 10 15 40 14 40
Jęczmień nowy 16 60 15 60 14 20
Owies stary — — — — —
Owies nowy 17 70 16 70 15 90
Groch 21 30 20 30 18 30

100 kil. netto piękne średnie pośledn
Ocenienia izby

handlowśj mr.fn. mr. fn. mr.f .
Rzep 25 — 24 — 21 50
Rzepik zimowy 24 - 22 — 19 50

„ latowy 24 — 22 — 19 50
Lnica 23 —, 21 50 19 50
Siemie lniane 27 - 25 50 23 50

! godniejszemi do użycia dla celów’ wojennych oka
zały się Mauser (niemiecki), Werder (bawarski), Berdan 
(rosyjski), Gros (francuski) i rfeaumont (holenderski). 
Karabin austryacki Werndi, angielski Martin Henri ustą
piły świeżym systemom; Dreysse (uowego systemu), któ
rego poddano obecnie wypróbowaniu w Śzpandawie, uwa
żany jest z wielu względów za lepszy od karabina Mau
sera. Przeciętna szybkość strzału k iribinów szybko
strzelnych wynosi 12 strzałów na minutę, licząc w to 
i czas użyty na celowanie.

* Miasto Paryż przed stu laty zajmowało około 30 
milionów metrów kwadratowych przestrzeni, obecnie zaś 
przestrzeń ta wynosi więcśj niż 78 milionów metrów. 
W roku 1775 liczono w Paryżu do 1000 ulic, placów’, bul 
warów, zaułków itp., obecnie jest ich 3000. Domów li 
czono wtedy 19,000, dziś jest ich co najmniśj 60,000; na- 
koniec ludność Paryża wynosiła przed stu laty 550,500, 
a dziś cyfra mieszkańców dochodzi 2 milionów. Z ze
stawienia powyższych dat wynika, że w ciągu wieku Pa
ryż pod każdym względem zwiększył się o trzy razy. 
A jednak już w r. 1775 pisarze ówcześni narzekali po
wszechnie prawie na zbytnią rozległuść miasta, na przelu
dnienie i panującą tam drożyznę skutkiem ciągłego na- 
pływsnia robotników z prowincyi. Cóżby dopiero powie
dzieli o dzisejszjm Paryżu? .

* Twardy sen. Dzienniki be>-liń’kie opowiadaj! 
następujący wypadek, który w ostatnich dniach zdarzy' 
się w Berlinie. Zmarł nagle rażony apopleksyą podczas 
drzymki poobiedniój na sofie pewien emerytowany wyż
szy oficer pruski. Wojskowy posługacz nieboszczyka 
przez trzy dni obchodził pana swego na palcach, pewny 
że śpi tak smacznie i dopiero gdy czwartego dnia radził 
się domowników, czy nie należałoby zbudzić śpiącego 
tak długo, przekonano się, że na sofie leżały zimne 
zwłeki oficera.

» Dziennikarze włoscy p. Luigi Bolaffio, redaktor 
Corr. Yeneto i adwokat Mario, redaktor dziesnika 
Bachiglione, podług doniesienia korespondenta 
Gaz. d’I t a 1 i a z Padwy, pojedynkowali się w ostat

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Niedzieli numer 19 wyszedł z druku i zawiera: 

Modlitwa kościelna. Na niedzielę Zapustną lekcya
ewangelia św., wraz z wyjaśnieniem. — Nauka kate

chizmowa o pierwszym artykule S ładu Apostolskiego. 
— O królu Piaście, co był z kolei dziewiątym królem poi: 
skini. — O królu Ziemowicie, co był z kolei dziesiątym 
królem polskim. — O królu Leszku, co był z kolei je
denastym królem polskim — Co Landwehr Ztg pi
sze i baje. — Ze świata.

* Ziemianina numer 6 wyszedł z druku i zawiera: 
Opis gospodarstwa w Reszkowie, w powiecie Wągro- 
wieckim. — Doświadczenia gospodarskie wykonane w 
Piotrkowicach. — O zmianie siewu. — O kwestyi ro
botników. — Dziedziczne choroby konia. — Fabrykacya 
spirytusu z mchu islandzkiego. — Sprawozdania z odby
tych doświadczeń w Grębkowie z ziemniakami; w Grab
kowie, Krajewicaeh i Pakosławiu z ćwikły. — Wiadomo: 
ści rólnicze: Rzadki sposób wychowania źrebaka. — Sto
kłosa polna (Bromus arveusis) jako roślina pastewna. — 
Wpływ chemicznego składu gruntu na wzrost roślin. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Korespondencya 
Redakcyi. — Sprostowanie. — Ogłoszenia.

* Przeglądu Polskiego zeszyt VIII na miesiąc luty
wyszedł z druau i zawiera: Barbara Radziwiłłówna, przez 
S. Tomkowicza. — Z wystawy obrazów, przez Stanisła
wa Tarnowskiego. — Wierny do grobu (s pamiętnika 
Sybilli.) — Z papierów Franciszka Wężyka, przez fisgo
na Zatheya. — Korespondencya z Poznania * *. — Prze
gląd literacki, przez Ludwika Powidaja i A. S, — Kro
nika bibliograficzna. — Teatr, przez S-i. Przegląd po
lityczny, przez Stanisława Koźmiana. ¡

* Przewodnika naukowego i literackiego Rok III.
Tom III., Z szyt 2, luty l»7o (Dodatek do Gazety- 
L w o w s k i 6 j) wyszedł i zawiera : Wewnętrzny ustrój i 
w pierwotnśj Polsce, przez dr. Antoniego Małeckiego. — 
Proces Radziejowskiego, przez dr. Ludwika Kubalę. — 
Przeszłow ieczny dziennik lwowski, przez hrabieąo Mau
rycego Dzieduszyckiego. — Stanisław August w Grodnie,
przez duktora Antoniego J......  — Konrad Wallenrod
w poezyi a w dziejach, przez A. Prochaskę. — Podróż 
do Włoch. Pamiętnik niewydany Stanisława z Kunowy 
Oświęcima, przez K. Kanteckiego. — Przegląd kryty
czny : Doktora K. Benoniego. R\s geografii i historyi 
powszechnéj. T. I. Zeszyt II. Recenzya A. Doboszyń- 
skiego.

Prawdziwy sraj ze eiofle na piersi.
Poznań 1872, czysty chemicznie, Wiedeń 1873

skonsertdowany wyskok słodowy.
Z browaru CS. Weiss, w Poznaniu.

Polecany przez powagi lekarskie jaho skuteczny i 
uznany przez setki listów dziękczynnych środek prze 
ciwko kaszlom, duszności i* ciężkim chorobom pier
siowym _ (459)

W butelkach z przepisem użycia po i tal., tudzież 
po 15 srb , w butelk. na próbę po 8 srb. w Poznanin i

G. Weiss, Chwaliszewu 6,
H. Wolkowitz, plac Wilhelmowski 12,
Edward Stiller, plac Sapieżyński 6,
Samuel Kantorowicz jun., ul. Wodna2, Szeroka 10. 

W Gnieźnie u Rudolfa Kletzman.

'S'eSegFísín giełdowy Muryt ra S*< -

Beriin dnia 6

Nadreńs, kol. 117 25 
Kol.Mio.kol. 109.25 
Lütt. Limburg 13 50 
Szwaj bk.weks 19 
Maren, kolćj 2810 
Aus. ak. kred 396 50 
dito banknoty 183 
Beri bank weka 54 
Wroeł. Discon 82

lutego 1875 
Not. 5

(Kursa końcowe)

116 75 Ostd. Bank. 77 75
109 dito Prod Banki 15 75

13 30 Pozn Wecbselb 1 i
18 Akcye Tełusa —
2J 10 Dormun. Unia 28 50

397 Immobilien 89 50
173 - Süden.1. 13 10
54 — 
82 2

Laurahütte 515 5j

Not. 5 
77 80 
15
1

28 50 
89 50 
13 50 

117 50

Berlin dnia 6 lutego 1875. (Kursa końcowe.)
Not 5 Not 5

Owies Kw. Maj 169 — 170 5® 
179 —180 50. Wypow żyta 50 i 50
182 —184 : Wypow okow — ; 10000

Kapitały
I Galicyany 106 70'106 70

154 50J46 — I Pr pap państ 90 50t 91 20
152 —i 43 50’ Poz 4%lis zast 95 — 94 90
HO 50 143 I Poz list rent 96 50 96 60

Kolej Państw 5ć3 50!532 50 
Lombardy 232 50 ¿34 50 
Aus losy 1860 i 13 20J12 20

PRZYBYLI BO POZNANIA.
Poznań 6 lutego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Plewkiewicz z 
Żnina, Zioiecki z Essen, Czeliński z żoną i Brzo- 
stow z Król. Pol., Topiiski z Rnsocina, bracia 
Zalescy z Bożejewiczek.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jordan z Pępowa, 
Waszkie.wicz z Swiniar, Wewiorowzki « Klemenso- 
wa, Sokolnicki z Jezior, Całowska z Jaszkowa, 
Eichocka z córką z Rogoźna, Pomecki z Lipska, 
Wiśniewski z Starogardu.

HOTEL PARYSKI. Brzeziński z Warszawy, Golska z 
Szczodrzykowa, Zalewski z Petersburga. Nawrocki 
z Gniezna.

Pszenica słabo | 
Kw Mi.j 
C er Lip

Zyto słabo 
w miejscu 
Kw Maj 
Maj Czer 
Czer Lipj 

Olej rzep stałej 
w miejstu 
Kw Maj 
Maj Czer 
Wrz Paź 

Okowita stale 
w miejBeu 
Kw Maj 
Czer Lip 
Lip Sier

Szczecin

54 50
55 — 
58 —

54 10 
;4 60 
57 60

56 10 55 60
58 50 58 40
59 60 59 50
60 60 60 50

dnia 6 lutego 1875. (Kursa końcowe.)

Wiochy 
Amerykany 
Turki

68 50¡ 68 40 
98 50: 98 50 
42 70i 43 10

7t£ prRumuń 35 10‘ 35 60 
Pol lik lis zas 70 io! 69 90 
Rosyjs bknot 283 30 283 10 
Srb. ren austr 69 50i 69 50

Pszenica słabo
Kw Maj 
Maj Czer 

Żyto słabo 
Luty 
Kw Maj 
Maj Czer

Olśj rzepi niezm

182
183

152
144
141

Not 5 Not 5
Luty 52 52

183 Kw Maj 53 53 25
184 50' Na Jesień

Okowita niezm
154 w miejscu 16 —1 56 —

‘ 46 Luty 56 70 57 —
143 Kw Maj 58 30¡ 58 20

Czer Lip 59 701 59 30

1



s
ff^le ilremne

po 10 sgr. szefel, w większych ilo
ściach taniój, odebrały i polecają
Składy węgli i drzewa

„TJla“,
przy W. Garbarach No. 48, Sierocój 8 

i Półwiejskićj 5. [2117]

W czwartek, dnia 4 b. m. wieczorem, 
zasnął po krótkiem cierpieniu na rękach pa
rafialnych księży

ksJan Busław,
b>ły kanonik i rad ca szkńlny, w Niesłabinie. 
Eksportacya do Śremu i pogrzeb tamże od
będzie się w poniedziałek dnia 8 b. m. o 
g< dżinie 3 po południu, nabożeństwo zaś ża
łobne dla 40godzinnego nabożeństwa w czwar
tek dnia ll,o godzinie 9. (207)

Śrem, dnia 5 lutego 1875.

181
Wszelkie gatunki dobrych 

śledzi całemi i pół beczkami, 
oraz i trojaki gatunek dobre
go suszonego stokfiszu cent
narami tanio poleca

H, $zulc,
(121) Wodna ul. 25.

Wyborny'

F. Bcscłiorner,
dentysta,

przesiedli się z Torunia do Po
znania w końcu lutege r. b i mie
szkać będzie |»*zy ulicy Wro- 
eławsklej NTo. » (w kamienicy 
p. prof. Szafarkiewicza) na I. piętrze, 

(189)

N.d zakrystyą kościoła Far- 
negojest niiesaclcnnie, 
złożoę z obszernój sali i dwóch 
pokoi do wynajęcia. Bliższa 
wiadomść u organisty pana 
Trynkwskiego (101)

Stokfisz
w dużych pięknych rybach o- 
debrali i polecają tanio (211)
Br.Anderscli.

Na dochód Tow. Pań Mi
łosierdzia św. Wincentego czy
tań będzie X, regens ŁS- 
I&OWSM dnia 10 lutego o 
godzinte 6 w seli Bazarowe

0 Moiteb msM.
Opłata pr.y wejściu 2 zip., 
dla uczącój się młodzieży 1 zło.
______ (20&)______‘_____

Księgarnia

Tytusa Daszkiewicza
w Poznaniu

poleca na czas Wielkiego Postu:
Nabożeństwo na czas 

Wielkiego Postu z li
stem pasterskim J. O. ks. Ar- 
cypasterza Mieczysława 
hrabiego Ledóchowskiego 
3 sgr.

H i s t o r y a m ę-k i C h r y s t u- 
sowój, Matka Boska Bolesna 
p. Ą. Domiechowskiego. 8 sgr.

Św. Alfonsa Ligaori Nawie-' 
d z e n i a N a j ś w. Sakra-
ni o n t u. 7’ś sgr. iiuiui ruunuuuuii juiiij

Tegoż Rozmyślania Najśw. praktyczny dentysta, przy ulicy 
Sakramentu. 5 sgr. iFryder. nr. 12, dotąd w Mona-

Tegoż ^Rozmyślania o Mę- sterze we Westfalii,
co Jezusa i Strzały ogniste'
714 sgr.

Porseiaaa, sitło i 
towary galanteryjne
mają z powodu zwinięcia być wyprze
dane u

WatEian^ Ossarig.
(206) Stary Rynek 90
W sobotę, dnia 13 b. m., 

odbędzie się u mnieKomplet tańcujący,
Początek o godzinie 8 wie
czorem. (210)

Rochaclri,
Młyńska ulica No. 34.

Praktykę mego 
łem i prowadzić 
z najnowszego technicznego sta
nowiska. Plombowania złotem i 
kompozycyami (za pomocą ma
chiny Marrison), wyjmowanie zę
bów bez bólu, za pomocą gazu 
nitro-oxygen. (198)

ojca tu przeją- 
ją będę daléj

Tegoż Moc Męki Zbawi
ciela i Słodkie Rozmyślanie 
pod Krzyżem. 3 sgr.

Tegoż Szesnaście Rozmy
ślań o męce Jezusa Chrystu
sa wedłu» opisania św. Ewan
gelistów (w druku.)

Emmerich. Bolesna Męka Zbawi
ciela świata. 22 sgr. (199)

jąkających
zawiadamiam niniejszćm, że przyby
łem do Poznania na wielokrotne żą
danie i odbędę kilka kursów. Osoby 
dotknięte tóm kalectwem, doprowidza 
się w 2 do 5 tygodni do płynnego 
mówienia. Zgłoszenia przyjmuję przy 
ulicy Szkólnój No. 6, na 2 piętrze.CJoeto,
właśoiciel zakładu leczącego jąkają« 

eych się w Królewcu. (183)

tytoń turecki
prawdziwy Dnbec, funt 3 t 1.,
cyg-arą, i papierosy
Wellera poleca skład (201)

Fontowicza,
Bazar.

Szparagi, gro
szek, szabelki i mar
chewkę, szampiniony i 
trafie Perigord w kon
serwie, jako też apry- 
feozy, brzoskwinie, tru
skawki, owoce mięsza- 
ne, gruszki białe i czer
wone, mirabele, renklo- 
dy, orzechy, wiśnie i 
głóg w konfiturze zna
nej dobroci odebrał (209)

A. Cichowicz,

| Mam honor zawiadomić 
( Szanowną publiczność, że 
? we wtorek, dnia 9 Su- 
» tego urządzam przed wy

jazdem moim na wielokro
tne żądanie obywateli mia
sta Poznania jako i ucz
niów moich

Zatae i
w hotelu g». 26s*iIt»rR 
wieczorem o godzinie 8, ££ 
aa którą to Szanowną Pu- ji§ 
blicznośe jak najuniżenićj 
zaprasza
(204) Iwanicki g

Haassnsteiił & Vo£ler
Eksped. inseratow

(sałożona w r. 1855) 
Wrocław,

Rynek 29, Goldene Krone, 
pelt ca się przy rozpoczę
ciu dwudzjesteg© 
roku swego i tnienia na 
nowo szanownój publicz
ności inserującój.

H&diaśpefeUr &rś- 
lewst® - fioleniersfefcii 
gar, wl&dftjwjm* 
fcłeia pelsftta I nlemfe- 
eW, psoirnje «d 
finta 1 ilfea innego 
miejsca. (i»<o

Łasfeanra oferty s- 
prasza się nnlienie 
praesjfoó pod adresem 
pana profesora Mo- 
lfńś&iego w Pozna 
nin, fWielfeie Garbary, 
nr* 18.

Łyżwy

(J czoła
poszukuje cukiernia

H, Wolkowitsa,
(20 8) plac Wilhelmo wski 12.

li
od 5 sgr. począwszy;
Łyżwy damskie, 
Łyżwy dla turner ów, 
Łyżwy stalowe,
Łyżwy patentowane 

do użycia bez rzemieni, jako 
to: (2356)

Halifax
poleca

S. J. Auerbach,
Skład żelaza.

Ananas i owoce w konserwie.
li ©«serwowane 

Trefle, Ghamplgnony, 
Raczki, szparagi, gro-

szefe, marchewfea, 
Mte-Plfeles,
Sardynfei w dlwle, 
Sosy angielskie, 
Musztardy angielskie

i franonsbie, 
Saparbi,
Ocet estragonowy
w doborowych gatunkach po
leca po cenach bardzo umiar
kowanych (124)

S. Sobeski,

gW Janowcu
pt. Wągrów., ze założonej prze- 
zemnie- w Brylewie owczarni 
zarodowej — Negretti — jest

95baranów,
zdatnych do rozpłodu, po u- 
miarkowanój cenie do nabycia,
H. Szczawiński.

(130)

Vi8 karna»»!
koszule francuzkie«, odznacza
jące się doskonałym krojem i pięknem

Sraniem w cenie 22|s taL za sztukę 
ioszule otwarte nowego 
praktycznego systemu w ce

nie 25|6 tai. polecają W wielkim wy
borze (174)

Au i Bieliński,
Wilhelmowska ulica No, 13 (obok królewskiego banku).

l in £*-ros. 
Un tlí'itni!.

Petrolejowes do gotowania
najnowsze) konstrukcyi wraz z należącemi do men naczy-

’“8”> S. J. Anerbacb.
Cenniki i rysunki przesyłam na żądanie.

Handel szkła szybowego, szklar
nia i fabryka ram

M. Nowickiego <& Griinastla,
Poznań, ulica Jezuicka No. 5,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy na płótnie i na papierze,
Obrazy Matki B. Częstochowskiej na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazóe całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszel
kich robót szklarskich, pozlłotniczych i rze
źbiarskich. (2308)

■anfel, Mhierce,
kołdry Ratowane, kapy wełniane i jedwabne, ser
wety na stoły, szale francuzkie, chustki angielskte, 
(Hymalaja i Madura), chustki grube lamowe, pledy, 
krawaty i szaliki damskie, Cachenez i chustki fu
larowe dla mężczyzn, — głównie zaś zwracam 
uwagę na mój zawsze wielki wybór

i Łotowrcli 4bM nUioracli
j k w kostiumach, szlafrokach, paletotach, tuni
kach itd., oraz i

wyroby na tafeowe, Jafe Chewiot 
1 Boncie

poleca po Dader umiarkowanych cenach (1757)

F. Bogusławski,
5» przy ulicy Nowej 5«

w 13 ii ^?trzo.

24 lutego do Baltimore 
.27 „ , Now.York

Miéntete IM
Parowiec pocztowy 

z Bremy
do Nowego Yorku 

i Baltimore,
Ohio 10 lutego do Baltimore Nürnberg
Hohenstaufen 18 „ „ Now.York Hermann
Weser ŁO „ „ Now.York

Cena jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajnia 495 M, druga 
kajuta 300 M. (78)

Środkowy pomost »© M.
Ceny jazdy do Baltimore: Kajuta 405 M. pomost środkowy ©O M.

z Bremy do Nowego Orleanu,
przybijające do Havre i ewent do Hawa.’ny 

Frankfurt 9 lutego. ,,,
Ceny podróży do Hawany i Nowego Orleanu: Kajuta ooT AI-, „ Po

most środkowy 165 M.
Bliższych szczegółów udziela aiżój podpisana Dyrekcya i upoważnie

ni przez nią do przyjmowania pasażerów expedyenci w Bremie oraz agenci 
w kraju.
nie Mrection des Norddeutschen Lloyd.

S piękne
kolorowe druki «lejne,

przedstawiające: "

Mow obraz ffiaffl Boskiól CzęstocMi
Tadeusza Kościuszkę,

wyjdą na pewno w pierwszych miesiącach 1875 r. Są to dwa obrazy, 
które w każdym polskim domu, tak w pałacach jak i w chatach, 
znajdować się p-winny. Przyzna zapewno każdy, że trudno o dwa 
te obrazy w tanićm i dobróm wydaniu, a mianowicie nie ma dotąd 
drukowauych olejnemi barwami kolorowemi. Otóż, ufny w poparcie 
rodaków, ogłaszam na dwa powyższe obrazy przedpłatę, która dla 
tego jest nadzwyczaj tanio ustanowioną, ponieważ nakład ustanowiony
jest na 10,000 egzemplarzy. Wykonanie będzie artystyczne, czego 
np. rękojmią jest, że oryginał do obrazu Kościuszki maluje znany 
zaszczytnie w sztuce polskiój p. M-ryan Jaroczyński (obraz Matki 
Boskiój Częstochowskiej, także pędzla pierwszorzędnego artysty pol
skiego. już jest w druku).

Obrazy te będą 13 cali wysokie 10 szerokie, pjerwszy z nich 
wyjdzie 1 kwietni», a drugi w maju 1875 r,

Warunki przedpłaty są następujące: Cena po wyjściu za obraz 
nieoprawny wynosić będzie mniej więcćj 1 tal, dia zapisujących 
naprzód i płacących gotówką zniża się ta cena o połowę, tak ze za 
talara nabyć można obydwa obrazy. Za 2 tal. udziela się 5 a za 
4 tal. 11 egzemplarzy (od każdego obrazu stósownie do wyboru). 
Za zwyczajną oprawę płaci się od obrazu 15 sgr., a za ramy baro. 
kowe pozłacane 1 tal. Kto zapisze dwa oprawne obrazy w baroko
wych ramach płaci zamias 3 tal., tylko 2| tal., a za pudło i prze
syłkę frąńko 15 sgr.

ną dell«> Sedl», 3. Chrystus Bolesny, 4. Matka Bo
ska Bolesna 5. Chrystus na krzyżu. 6. Chrystus 
krzyż niosący, 7. Moneta czynszowa, 8. Matka Bo
ska podług Corregia. Cena za pojedyńezy obraz 20 sgr., dla przed- 
płacicieli tylko 15 sgr., za dwa 25 sgr., a za sześć tylko 2 tal., 
a ramy barokowe zam. 1 tal. dostają przedpłaciciele za 25 sgr., pu
dło do jednego lub 2 obrazów 15 sgr. Także zapisującym obrazy 
Matki Boskiój Częstochowskiój i Kościuszki przysługuje prawo na
bycia 4 różnych tomów Przyjaciela Dzieci i Młodzieży, zawierają
cych 580 stron wielkiego formatu i 830 rycin zamiast skle- 
powój ceny 2 tal. 20 sgr., za cenę tylko 3© sgr. bez oprawy 
a za 1 tal. z oprawą. Także na wielkich obrazach Chrystusa Matki 
Boskiój Bolesnój w 2 wielkościach i na prześlicznym dużym obrazie 
Madonna del Carmine daję przedpłacicielom znaczne ustępstwa..

wcale spekulaeyjnóm, co 
aający moje wydawnictwa, przeto proszę tóm 

więcćj szanownych Rodaków i Rodaczki o serdeczne poparcie. 
Każdy zapisujący przyczyni się do wykonania przedsięwzięcia, mo
gącego wydać dobre owoce dla utwierdzenia w sercach naszych 
wiary św. i narodowości. [2161]

J. Chociszewski, Poznań.
Slósarska ulica No. 6.

Makiadsw Ludwika Ga yolera. — Cs ionkani Ludwika Mersbachaw Poznaniu.
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